
Razem, młodzi przyjaciele!
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Rozpoczynamy ostatni etap naszej podróży po morzach 
świata śladem festiwalowej S /ta fe ty  Pokoju i Przyjaźni. Cel— 
m s „B a to ry “ . Miejsce — kilkadziesią t m il od Kopenhag;. Śro­
dek lokom ocji — radiowe fale

Nr 167 (1617) B Warszawa, piątek 15 lipca 1955 r. Cena 20 gr

Skrócimy okres żniw  
postanawia młodzież 
gromady Józefowo

Zbliżają sie żniwa. Trwać one będą I w tym czasie, kiedy najlepsi spośród młodych 
zjada sie do Warszawy na V Festiwal. Sprawą honoru młodzieży jest, aby tegoroczne 
„festiwalowe“ żniwa przebiegły sprawnie. Młodzież już dziś deklaruje swoją pomoc: 
'Uchrońmy dobrze zapowiadające się plony od strat“ — oto hasło, którym młodzież 

'wsi uczci 22 lipca — Święto Odrodzenia Polski i powita V Światowy Festiwal Młodzie­
ży i Studentów.

Młodzież z gromady Józefo­
wo, pow. Mogilno, ze spół­
dzielni produkcyjnej w Palędzie 
Dolnej i Przyjmie oraz ze 
wsi Huta Palędzka i Nie­
stroma zgromadzona na ze-

Komunikat 
Głównej Komisji 

Sportowej Odznaki 
Festiwalowej

Do kierownictwa obo­
zów młodzieżowych, ko­
loniii, wczasów w mie­
ście i zarządów powiato­
wych (miejskich) ZMP,

Już od kilku tygodni 
tysiące młodzieży w ca­
łym kraju zdobywa 
normy na Sportową 
Odznaką Festiwalow ą.

W lipcu i sierpniu 
przeszło pół miliona 
młodzieży i dzieci prze­
bywa na obozach, kolo­
niach i w czasach w mie­
ście. M ło d z i w cza so w i­
cze z pew nością clic ie ' 
by posiadać Sportową 
Odz’ kę Festiwalową.

Jest jednak jeszcze 
niemało takich placó­
wek, które nie znają 
warunków zdobywania 
odznaki.

W związku z tym 
kierownictwa wczasów 
młodzieżowych powin­
ny natychmiast porozu­
mieć się z zarządami 
powiatowymi ZMP w 
celu powołania komisji, 
które organizować będą 
sdobywan.e SOF.

Zarządy powiatowe 
ZMP, ze względu na 
krótki okres trwa­
nia placówek kolonij­
nych, powinny zapew­
nić sprawne zorganizo­
wanie komisji, które bę­
dą przeprowadzać zdo­
bywanie norm na SOF.

GŁOWNA KOMISJA 
SOF

PRZY ZG ZMP

braniu wyborczym delegatów 
i uczestników na V Festiwal 
postanowiła _ przyczynić się do 
sprawnego i terminowego prze­
prowadzenia żniw na terenie 
całej gromady.

Svpią się zobowiązania zbio­
rowe i indywidualne. Młodzież 
z Józefowa podejmuje się sko­
sie zboże oh. Polackiemu od­
bywającemu służbę wojskową 
i wdowie Lewandowskiej.

Młodzi spółdzielcy postana­
wiają skrócić o trzy dni żni­
wa w spółdzielni w Palędzie
— pomogą im w tym przeby­
wający na wakacjach nauczy­
ciele i uczniowie...

W tyle nie chcą zostać rów­
nież harcerze, którzy postana­
wiają zebrać kłosy z pól i dać 
w ten sposób o 1 tonę zboża 

»więcej państwu.
Mlodv kowal Felicjan Radtke 

zobowiązuje się utrzymywać 
kuźnię w stanie stałej gotowo­
ści na wypadek ewentualnego 
remontu maszyn żniwnych.

M łodzież pracująca w O ZR
— zobowiązała się w czasie 
żniw przedłużyć dzień pracv. 
Po skoszeniu zbóż na obszarze 
162 ha postanawia w ciągu 
5 dni dokonać podorywek i za­
siać poplony.

Dzieci emigrantów
na koloniach

Hasłem młodzieży z Józefo­
wa iest Zastąpimy uczestników 
V Festiwalu — skrócimy okres 
żniw. Młodzież z Józefowa i 
okolicznych wsi wezwała inne 
gromady swego powiatu do 
szlachetnego współzawodnictwa 
w przeprowadzeniu żniw.

Tyle młodzież gromady Jó­
zefowo. A jak Wy, Koleżanki 
i Koledzy, przygotowujecie się 
do żniw? Czekamy na Wasze 
listy!

Więc znów tradycyjne.
— Halo. „B a to ry “ ! Halo. „B a ­

to ry “ ' Wola Gdynia — Radio, 
wola Gdynia — Radio!...

Tym  razem mamy szczęście. 
„B a to ry “  zgłasza się po k ilk u  
m inutach, a odbior jest bardzo 
wyraźny. Rozmawiamy z zastęp­
cą kapitana tow. Jeżcwiczem

— M ówi „Sztandar M ło­
dych". Czy przejęliście od ko- 
Hgów Festiwalową Sztafetę 
Pokoju 1 Przyjaźni?

W kraju
W najpięknie jszych naszych 

miejscowościach wypoczynko­
wych — nad morzem, u stóp 
Karpat, Karkonoszy i Beskidu, 
na Mazowszu i w woj. poznań­
skim  rozpoczęło radosny i przy­
jemny, 8-tygodnłowy pobyt na 
koloniach letnich 1.100 dzieci 
wychodźstwa polskiego z Fran­
cji, Belgii 1 Holandii. Punkty 
kolon ijne zorganizowano m. 
in. w Sopocie, w Sródborowie 
i M ichalin ie  pod Warszawą, w 
Wiśle, nad jeziorem w Porąbce 
i w -P iw nicznej-Zdroju .
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O d fa  jkowa..
—  Moroz, Szepielak, J6 ‘ -

wiak, Nizołęcku..
— Towarzysze, oprócz 

„podtypowanych“  kandyda­
tu r  można jeszcze podawać 
dalsze z sali. Prosimy! — 
słychać glos kol. Szepięta­
ka prowadzącego zebranie 
wyborcze uczestników na 
Festiwal. Fala pólgłośnych 
rozmów około 60 młodych 
towarzyszy Wrocławskich  
Zakładów Metalurgicznych  
przycicha.

— Towarzyszu przewod­
niczący — ja proponuje, kol. 
Pietkiewicza — wolno za­
czyna jeden z kolegów — 
dobrze wywiązuje sie z 
pracy, jest łubiany i .zre­
sztą... znamy go wszyscy.

Inny  głos:
— Podaję kandydaturę  

kol. Zycha, przewodniczą­
cego Zarządu Zakładowego 
ZM P; sumienny, łubiany  
Przez kolegów, znamy go 
wszyscy.

1 jeszcze; — Proponuję  
kol. Zdzisławę  Kołodziej, 
pracuje  u; adm in is trac ji, 
znamy ją wszyscy.

Zebranie przebiega nie­
zwykle szybko. Wydaje sie, 
ze. akcja toczy sie. jak  na
przyspieszonym fdmie.

Usta kandydatów już  
jest, a więc przewodniczą­
cy zebrania kol. Szepielak 
wspomina, że o kandyda­
tach należałoby „coś“  po­
wiedzieć.

Chwila ciszy — może 
pół minuty, może m inuta  
i  , — wobec tego zatw ier­
dzimy listę przez glosowa­
nie.
_ Proszę kolegów: kto

za, feto przeciw, kto się

wstrzym ał? Jednogłośnie... 
l istę kandydatów uważani 
za przyjętą.

Tak więc nad kandyda­
turami. nad pracą przed je ­
st i watową poszczególnych 
osób i całych brygad  — 
nie dyskutowano A trzeba 
było przecież powiedzieć 
dlaczego np. miodzie; pra­
cująca w admin is trac ji  nie 
stanęła na równi z ca­
la młodzieżą zakładu dn 
wykonania  zobowiązania 
przedfestiwnlowego (np. 
p - :y  odgruzowywaniu Wro­
c ław ia )? O tym szeptano 
tylko. Warto było powie­
dzieć jak  w dalszym cią­
gu młodzież będzie przygo­
towywała się do Festiwalu, 
i co zrobi w czasie jego 
t rwan ia : porozmawiać
szczerze o zasługach i błę­
dach pracy każdego z kan­
dydatów'. Niestety, o tym  
n ik t  nie wspomniał.

Suche zagajenie kol Sze- 
pie.laka, k tóry powiedział, 
He procent normy przekra­
czają poszczególne brygady 
i jak ie  zobowiązania przed- 
.testiwalowe pod eto, nie 
mogło stać się podstawą 
do szerszej i rzeczowej dy­
skusji. Organizatorzy ze­
brania uważali  widocznie, 
że jest ono potrzebne ty lko  
dlatego, by „od fa jkować1' 
wybory  uczestników na Fe­
st iwa l  — wybrać, wybrać  
ja k  najszybciej — i spo­
kój.

7- takiego zebrania ani 
młodzież zakładu, ani w y ­
brani przez nich je j  repre­
zentanci na. Festiwal na. 
pewno nie wyn ieś l i żadne­
go pożytku.

W. W.
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M s ,,B a to ry “  w chodzi do portu  
w G d yn i.

Wiceminister 
I. Bolszakow 
o largach 

Poznańskich
I Przedstawiciel PAP tw rńcP! 

j  się do przewodniczącego ra­
dzieckiej delegacji rządowej na 
otwarcie X X IV  Międzynarodo- j 

! wy eh Targów Poznańskich — 
wiceministra Handlu Zagranic z- 

• nego ZSRR — i. Bolszakowa t 
prośbą o podzielenie się swymi 
spostrzeżeniami z Targów.

— N ajsiln ie jsze w rażen ie  — po 
w iedział wicem<n. BoUza«ow . zapy ­
tany o poziom połsKiej ekspozycji 

1 — sposrod w szystkich paw .ionow  
targow ycn w yw arły  na delegaci' 
rad zieckie j paw ilony polsk.e lak  
w lustrze  oubija  się w nich w el 
kość sukcesów narodu poisk eqo w 
dziele ekonom icznego t k u ltu ra ln e  
go budow nictwa. Buqato zaprezen  

1 towane eksponaty p r z e m /s łj  c ięż­
kiego świadczą o potężnym  roz 
woju przem ysłow ym  Polskiej Rze 
czypospolite j Ludow ej. Liczne eks 
ponaty unreszczone w paw ilon e 
przem ysłu  ie k k itq o  m ówią o trosce  
rządu  polskiego o podniesien.e  
m ateria lnego  bytu W aszego naro  
du.

Szczególne zainteresow anie sp:* 
śród tow arow  w ystaw ionych przez  

; f irm y  z k ra ,o w  kap itahstycznych  
— podkreś lił I Bolszakow — bu 
dzą ang elskie w yroby przem ysłu  
m o to ry zac y ‘nego. fran cu sk ie  i bel 
g ijskie  tkan iny , szw ajcarsk ie  ze 
g a rk i oraz u rządzen ia  przem ysło  
we zaprezentow ane przez firm y  
zachodnio n em ieckie. L iczny u 
dział w Targach Poznańskich firm  

! z kr ajów kap ita lis tycznych  posłuży 
niew ątp liw ie  dalszem u um oem en u 
op arte j na w zajem nych ko*-zyś 
ciach w ym iany handlow ei pomię 
dzy k ra jam i Wschodu I Zachodu-

14 lutego 1956 r.

XX ZJAZD KPZR
MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła następującą uchwalę 

Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego:
i  Zwołać ko!ejnv XX Zjazd j konferencjach partyjnych lub 
1 KPZR na dzień 14 lutego \ na Zjazdach komunistycznych 

1956 r. i partii republik związkowych,
p  Zatwierdzić następujący I Komuniści z organizacji par- 
^  porządek dzienny Zpizdu: i tyjnych jednostek Armii Ra- 

I ) Referat sprawozdawczy 1 dzieckiej i Marynarki Wojennej 
Komitetu Centralnego KPZR: I znajdujących się za gianicą 
referuje sekretarz KC tow. | wybierają delegatów na XX 
^  Chruszczów. ; zjfizcl partii ns konfcrcncjscti

j 2) Sprawozdanie Centralnej partyjnych odnośnych jedno- 
! Komisji Rewizyjnej KPZR; re-j stek.-
feruje przewodniczący Korni-15  Zorganizować w grudniu 

! sji Rewizyjnej tow. P. G. Mos ^  l» 5  «’.pierwszej po-
k-łtoW  ̂ i Iowie stycznia l9ob r. obwodo­
w i  Dyrektywy XX Zjazdu we ' k r a jo w e  konferencje par- 

KPZR w sprawie szóstego p if-! tyjne oraz zjazdy komunisty«« 
i cioletniego planu rozwoju go- nec.h partu republiK związko- 
I spodarki narodowej ZSRR na wyck Ł.n7„

lata 1956—1960; referuje Prze-; * , 5 ,  u d , „ r 7 m !  
wodniczący Rady Ministrów N, CHRUSZCZOM

y;-?  _ _ZSRR tow. N. A. Bulganin.
4) Wybory centralnych orga-l|y
.,i nu rt i i f  • J

,. J  • C S .

PIOTR: — Cicho! NI* ma ciego »lę Imlaćl 
Domy jej robotę I toboczymyl

ZOSIA: — Ażebyś wiedziało, że potrafię!
(ciąg dalszy nastąpi)

— Nie. sztafeta do nas jesz­
cze nie dotarta...

C hw ila  rozczarowania. Czyżby 
nasza radiowa podróż na- „B a­
torego“  była daremna? Nie, bo 
tow. Jezewicz dodaje zaraz:

— Ale chętnie ją podejmie­
my. Nasza młodzież nie i  tych, 
co dadzą się przegonić. Podję­
liśmy samorzutnie wiele festi­
walowych zobowiązań. Podaj­
cie jaki statek rozpoczął szta­
fetę. Zastanowimy się, co jesz­
cze można dodać do naszych 
zobowiązań i ja k i statek wez­
wać dalej. Skontaktu jc ie  się z 
nami ju tro . Over.

Nazajutrz „B a to r)'“  melduje 
przez radio:

— Halo „Sztandar Mło­
dych", halo „Sztandar Mło­
dych"! Podejmujemy wezwa­
nie „Romualda Traugutta". 
Dla uczczenia Festiwaluwach­
ta młodzieżowa grupy maszy­
nowej wyremontuje dodatko­
wo silnik oraz kompresor. 
Brygada młodzieżowa grupy 
hotelowej dokona naprawy i 
konserwacji sprzętu hotelo­
wego na ogólną sumę 60 ro- 
boczogodzln Wczoraj wybra­
liśmy na statku Komitet Przy­
gotowawczy do Festiwalu 
W skład Komitetu wybrano 
towarzyszy: Gryżniaka, Mo­
rawskiego, Nowaka, Orze­
chowskiego- Przeprowadzą oni 
odczyty i pogadanki o życiu 
młodzieży w krajach, do któ­
rych płyniemy. Wydawać bę­
dą również gazetki, fotomon­
taże I błyskawice festiwalo­
we oraz zajmą się przygoto­
waniem upominków dla dele­
gacji zagranicznych. Oczywiś­
cie wszystko to przy udziale 
całej młodzieży. Prócz tego 
Postanowiliśmy wysiać listy i  
festiwalowymi pozdrowienia­
mi do młodzieży niemieckiej 
z portu Wicsmar i młodzieży 
Leningradu. Przekażcie szta­
fetę kolegom z m/s „General 
W alter“...
Towarzysze z m/s „General 

Walter"! Przekazujemy Wam 
wezwanie z „Batorego". Wzbo­
gaćcie Festiwalową Sztafetę o 
nowy czyn produkcyjny, o no­
we uczucia przyjaźni z mło­
dzieżą całego świata. Nasza po­
dróż już zakończona. Na m el­
dunek od Was czekamy w W ar­
szawie — mieście V Św iatowe­
go Festiwalu Młodzieży i S tu­
dentów. Czekamy też na mel­
dunek o przebiegu realizacji 
zobowiązań młodzieży „Batore­
go", który w ostatnim  czasie 
zaw inął już do portu w Gdyni.

(BK) ,

nów partii.
0  Ustalić następujące norm;, 
^  przedstawicielstwa na XX j 
¿jazd KPZR: jeden delegat zj 
gioserri decydującym na a.lKlnj 
członków partii i jeden delegat
1 głosem doradczym na 5.t>0U 
kandydatów na członków par­
tii.
A Delegaci na XX zjazd par- 
^  tyjny wybierani są zgodnie 
ze Statutem partii w glosowa­
niu tajnym. Delegaci z ramie­
nia obwodowych i krajowych 
organizacji partyjnych oraz or­
ganizacji partyjnych republik 
autonomicznych RFSRR wybie­
rani są na obwodowych i kra­
jowych konferencjach partyj­
nych. W innych republikach 
związkowych delegaci na zjazd 
partii wybierani są na obwodo­
wych konferencjach partyjnych 
lub na zjazdach komunistycz­
nych partii republik związko­
wych — według uznania KC 
komunistycznych partii repu­
blik związkowych.

Komuniści należący do orga­
nizacji partyjnych Armii Ra­
dzieckiej, Marynarki Wojennej, 
oddziałów straży granicznej, 
ochrony wewnętrznej i służby 
koi i wolowej M i n isterst wa
Spraw Wewnętrznych ZSRR — 
wybierają delegatów ria XX 
zjazd partii wraz z pozostały­
mi organizacjami partyjnymi 
na obwodowych i krajowych

S ięgająca X I I I  stulecia 
zabytkowa. dzielnica 
staromiejska Piotrkowa  

Trybunalskiego będzie od­
budowana i otrzyma p ier­
wotny wygląd Dokumenta­
cja techniczna i historycz­
na została już opracowana. 
Rozpoczęcie robót przewi­
dziane jest na koniec lipca 
br.

P rowadzone od dwóch 
la t przez grupę zako­
piańskich. taterników  

poszukiwania jaskiń w 
górnej części wąwozu Kra- 
ków w Dolin ie Kościelis­
kie j zostały uwieńczone 
powodzeniem. Ciasnymi 
przejściami uczestnicy w y ­
prawy dotarl i  do systemu 
korytarzy, k tóry  i doprowa­
dził ich do dwóch niezna­
nych dotychczas w ie lk ich  
grot.

Z akład Doskonalenia 
Rzemiosła w Rzeszowie 
przystąpił  do szlifowa­

nia ze zwykłego szkła iz tu -  
cznuch kamieni szlachet­
nych.: brylantów, rubinów, 
topazów i krwawników,  
sprowadzanych dotychczas 
z Czechosłowacji.

M  s O rn a ra ! W a lte r "  p rzy  
nabrzeżu portowym.

Prokurator domaga się
najwyższego wymiaru kary

D L A  H ER SZTA  I  W SPÓ ŁO R G A N IZA TO R A  
S Z A J K I  S Z P I E G O W S K I E J

13 hm. w trzecim dniu toczącego się w Ostrowcu procesu 
grupy szpiegów wywiadu amerykańskiego i angielskiego za­
brał glos oskarżyciel publiczny — prokurator wojskowy kpt. Jó­
zef Cbomętowski, który oświadczy! ni. In.:
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W Parku Kultury 
po południu...

We wtorkowe, pogodne po- ne). Każdy, kto przepracuje 
południe w Centralnym  Par- trzy godziny, otrzyma kupon 
ku K u ltu ry  pracowało 200 konkursowy upoważniający do 
uczestników akcji „Sztandaru wzięcia udziału w losowaniu 
M łodych", zorganizowanej pod Czekamy na Wasze zgłoszenia' 
hasłem: „Przyspieszmy budo- Nasz numer: 8-52-71, w. 8. 
wę Parku K u ltu ry  i Wypo­
czynku '“

Na górnym zdjęciu —
iedna z grup uczestników na- *
szego konkursu przy pracy. "Mgs,:,

Zdjęcie obok — pr/edsta- w * * 1»
udamy parę przodowników:
Wandę Narewską. która będzie 
pracować każdego dnia^aż^ do

rewska wezwała ' d j  w z ię ta  % IV*

ców zakładów im. Dym itrowa.

szanse wylosowania jednej ze $ t *

Dział Łączności z Czyteln i- -• '
kami „Sztandaru M łodych" fe ś tó s i* : f s 
p rzyjm uje jeszcze zespołowe
zgłoszenia (również tclefomcz- ro lo: w. Zarzycki

Proces ten wskazuje wyraź­
nie. jak' w ie lką wagę przyw ią­
zuje im peria listyczny w yw iad 
do rozpracowywania naszych 
obiektów przemysłowych. Pro­
ces jaskrawo wskazuje, że każ­
da wiadomość dotycząca na­
szej gospodarki, naszej siły ob­
ronnej, wiadomość nawet po­
zornie drobna i mało znacząca 
jest cenna i ważna 'dla impe­
rialistycznego wyw iadu.

Stąd nie przypadkiem, ob iek­
tem zainteresowania zasiadają­
cych na ław ie oskarżonych by­
ła m. in. huta im. Nowotki.

Proces ten wyraźnie wska­
zuje na nikczemne zamierzenia 
im peria listów  w stosunku do 
naszego narodu.

Oskarżeni w tym  procesie 
szpiedzy sprzedali się za pie­
niądze amerykańskie, poszli na 
służbę im peria listów  wiedząc, 
że im peria lizm  gotuje wojnę, 
wiedząc, że im peria liści szczują 
na nas neohitlerowców nie­
mieckich.

P ro k u ra to r  s tw ie rd za  następn ie , 
że osk. N apo leon Id z ik o w s k i, k tó ­
ry  oddaw a ł u s łu g i w y w ia d o m  
ang ie lsk ie m u  I a m e ry k a ń s k ie m u , 
p rze rzu co n y  do k ra ju  zo rga n izo ­
w a ł sieć szp iegow ska, do k tó re )  
zaangażow ał swego b ra ta  W ie ­
sława i jeg o  żonę W ies ław ę, 
A dam a S tępn ia  I Jego żonę J a ­
n inę  — in ż y n ie ró w  h u ty  w O- 
s tro w c u . Sab inę  K ozerę  oraz m a ł­
żo nkó w  K a s p rz y k ó w , teśc iów  o- 
ska rżon ych  W iesław a Id z ik o w ­
sk iego i A dam a S tępn ia .
Banda rozwinęła szeroką dzia­

łalność wywiadowczą w k ra ju . 
Zebrane wiadomości oskarżeni 
przekazywali im peria listycz­
nym ośrodkom wyw iadowczym . 
Przewód sądowy dostarczył w  
tym  przedmiocie obszernego 
m ateria łu dowodowego.

Robotę szpiegowską oskarże­
ni w ykonyw a li według in s tru k ­
c ji am erykańskiego i angiel­
skiego wyw iadu. W robocie te j 
używ ali oni dostarczonych im  
przez obcy wyw iad środków 
chemicznych, aparatu fotogra­
ficznego. fałszywych dokum en­
tów i środków finansowych. Za 
swą szpiegowską robotę otrzy­
m yw ali oskarżeni szpiegowskie 
wynagrodzenie.

C harakteryzując w  dalszym 
ciągu przemówienia działalność 
im peria listycznych ośrodków 
wyw iadowczych, prokura to r 
pod kreślą, że w yw iady impe­
ria listyczne zna jdują ludzi do 
swej slużb.y w kompaniach w ar­
towniczych i obozach utrzym y­
wanych dotąd w Niemczech za­
chodnich.

W yw iady im perialistyczne 
staw iają na koiaboracjonistów 
z okresu okupacji, różnego ka­
lib ru  przestępców, k rym in a lis -

(DokończenJc na str. 3)



Przed Festiwalem
„Lot" przygotowują się

Około Z ty*, osób przy­
jadzie na Festiwal do 
W arszawy drogą powie­
trzną. Najw iększe nasile­
nie ruchu na warszaw­
skim  lo tn isku przew idzia­
ne jest w  ostatn ich pięciu 
dniach lipca, t j.  od 25 bm. 
W  tych najgorętszych 
dniach załodze Polskich 
L in ii Lo tn icze j „L o t"  
przyjdą z pomocą inne l i ­
nie lotnicze, np. angielska, 
francuska.

Odznakę 
„festiwa!owca" 

ustanowiły dzieci 
w Podgrodziu

Hasia Festiwalu zna jdu ją  
gorące odbicie w  życiu 
miasteczka dziecięcego w 
Podgrodziu. Harcerze i har­
cerki — le tn i m ieszkańcy 
..miasteczka" — w yda ją  
okolicznościowe gazetki, u- 
rządzają liczne przedfesti- 
walowe wieczornice, a ostat­
nio szczególnie żywo przy­
gotowują się do zdobywa­
nia odznaki „fes tiw a low - 
ca", k tó rą  niedawno usta­
n o w ili w  swym własnym  
zakresie.

By zdobyć tę odznakę 
trzeba się w ie le  nauczyć 
o życiu k ra jów , z k tórych 
młodzież przybędzie na 
Festiwal. Toteż w  czytel­
niach, świetlicach, pracow- 
niach pełno dzieci, które 
z powagą przeglądają róż­
ne książki, pisma, robią 
liczne notatk i. Dzieci przy­
gotowują też upom ink i dla 
festiwalowych gości, uczą 
się piosenek w  różnych 
językach,

11 zespołów 
z woj. łódzkiego 

przybędzie 
do Warszawy

Z w o j. łódzkiego przybę­
dzie na V Św ia tow y Fe­
s tiw a l M łodzieży i  S tu­
dentów 11 młodzieżowych 
zespołów artystycznych, 
które zaję ły czołowe m ie j­
sca w  przedfestlwalowych 
elim inacjach.

Na uczestnictwo w  Fe­
s tiw a lu  zasłużyli sobie np. 
członkowie zespołu a rty ­
stycznego z Techn ikum  
Rolniczego w  B llehu koło 
Łowicza. Ich regionalny 
program artystyczny przy­
gotowany z dużym w k ła ­
dem sił i talentem, zdobył 
uznanie na wojew ódzkich 
e lim inacjach zespołów
szkolnych. Zespół uzyskał 
wówczas pierwsze miejsce, 
a na e lim inacjach ogólno­
polskich w  Sfcaiinogrodzle
— drugie mibjsee. Na Fe­
s tiw a lu  zaprezentuje on 
bogaty repertuar tańców 
łow ickich.

In tensyw nie przygotowu­
ją  się do oczekujących 
je  w  W arszawie występów
— m iędzyspółdzielniany ze­
spól Z iem i P io trkow sk ie j 
oraz zespól akordeonistów 
Powiatowego Domu K u ltu ­
ry  w  P io trkow ie . Obydwa 
te zespoły zasłużyły na 
zaszczyt uczestniczenia w 
Festiwalu swą solidną pra­
cą. Zespół Domu K u ltu ry  
występował ostatn io w 
spółdzielniach p rodukcyj­
nych w  Polichnie i Łęcz- 
nie, pow. P io trków , gorą­
co ok lask iw any przez w i­
dzów.

Co bo li  „ w ilków  m orskich ”  z P LO ?

o
R

Z a  m ało  t r o s k i  
m a ry n a rz y  w  G dyn i

EZERW A Polskich 
L in i i  Oceanicz­
nych, to k ilkuse t 
m arynarzy, «tale 
zm ieniających się.
Jędnj schodzą w 

m acierzystym porcie na ląd. 
in n i zajm ują ich miejsca na 
pokładzie, w  maszynowni, w 
dziale hotelowym. Na przy­
kład. po swoim  ostatn im  re j­
sie ha l in i i  in dy jsk ie j, „B ato­
ry “  pozostawi! w G dyn i k ilk u ­
dziesięciu ludzi z załogi, a 
p rzy ją ł na ich miejsce ty luż 
innych, którzy przed k ilk u  ty

„Wy towarzyszu, 
nie znacie marynarzy...“
— Gdzie można spotkać po 

pracy jakieś większe grono
| naszych marynarzy, z rezerwy?

— Idźcie do „M o rsk ie j“ ...
„M orska“  to danemg o usta­

lonej reputacji. Czuby parują 
alkoholem, s to lik i suto zasta­
wione wszelakim  p itnym  i ja ­
da lnym  dobrem, na parkiecie 
w  ram ionach m arynarzy 
om dlewają różnowłose „w a m ­
py".

I tak  co noc, dopóki starczy
godniam i „zm us trow a li“  w  stan j ciężko zapracowanych na mo 
rezerwy, aby odbyć u rlop y  w y - j rzu oszczędności. Jutro, po-
poczynkowe, a następnie, w  j ju trze, za tydzień stały bywa- 
oczekiwaniu na „zam ustrow a- : lec „M o rs k ie j"  zam ustru je na 
n ie “ , p racow ali w  różnych lą - j jak iś  statek i wyw iezie  z k ra -

ju  wspomnienie „szampań­
sk ich“  zabaw w Gdyni* Czy 
coś więcej? Chyba nie, albo 
bardzo niewiele.

M oich rozm ówców z aparatu 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ego PLO, 
K om ite tu  Zakładowego PZPR

dowych jednostkach PLO.

Spacerkiem po Gdyni
Lokal rezerwy PLO mieści 

się w obskurnym  pomieszcze­
niu  by łe j kna jpy, przy ul. 
Portowej 4. W yglądu nie ra - [ 
tu j'
racja, ani stół pingpongowy, 
przy k tó rym  przez okres dwóch 
tygodn i nikogo nie widziałem.

je nędzna, zakurzona deko- ! Zarządu Zakładowego Z M I , z
. ... .   ,4*»wir,*i* DT O n rń h n u -a ip m  ni'7.P-d y re k c ji PLO próbowałem  prze 

konać o tym , że pobyt m aryna­
rza w k ra ju  pow in ien być dla

wiście drogą rad iową. I  tak  
ku  czci każdego ważniejszego 
wydarzenia, z okazji każdej ro ­
cznicy.

A le  k iedy znajdą się na lą ­
dzie, w  k ra ju , to nasza adm in i­
stracja i  czynn ik i polityczne 
nie dostrzegają ich nawet. Bo 
n iby  m arynarz dobrze zarabia, 
to sam sobie da radę...

Tow. K o tecki — zastępca dy ­
rekto ra  „In te r-C lu b u ":

— Przedstaw iliśm y p ro jek t re­
gu lam inu „ In te r-C lu b u “  przed 
czterema miesiącami, p rzew idu­
jąc w o lny wstęp dla wszystkich 
m arynarzy i rybaków . Cóż z 
tego, dy re k to r Zarządu P o lity - 
cfhego M in is te rs tw a Żeglugi, 
tow. C zern ijew ski nie zgodził 
się na to, Rezerwa PLO i ryba ­
cy nie m ają wstępu. Dlaczego? 
N ie wiem. Uważam  to za nie­
słuszne.

Tow. M o jnow sk i —  oficer 
KO, od 1. V I  br. — zastępca 
dyrekto ra  PLO do spraw pracy 
ku ltu ra lno -ośw i a to w e j:

— Co tu dużo tłumaczyć, to­
warzyszu. Robota leży. Od 
trzech la t stanowisko zastępcy 
dyrekto ra  nie by ło  obsadzone,

N ie ra tu je  też nam iastka zet- j niego poglądową lekc ją  naszych - anaratu KO  rów nież nie 
em powskiej gazetki ściennej, j osiągnięć, pow in ien b jc  moc‘  i w  pe łn i obsadzone a częściowo 
ani tab lica z fotogazetką sp- ted nym zastrzykiem  P M c z n y c b  |
k ilk u  la t. Tu odbywa się szko­
lenie po lityczne 1 zebrania o r­
ganizacji p a rty jn e j rezerwy. Na 
szkoleniu —  nuda. Zebrań zet-
empowskich w  ogóle nie ma, ,
ponieważ nie is tn ie je  zarząd ; ale też n ik t  nie um ia ł wskazaćI •  3 i /l-zi o to lnA iri

ideowych uczuć. Każdorazo
w y pobyt pow in ien um ocnić . . . ,
w  n im  w iarę w  pełną rea liza - | Przekonywać ; i uczyc,_ dyrygo-

\ dzi, k tó rzy  częstokroć zamiast

dącym na morzu? Każdy x nas
pracował ja k  um ia ł — jeden 
lepie j, drug i gorzej. A  tu, z re­
zerwą, w ogolę nie pracowano, 

-śr
W ha llu  Domu M arynarza 

leży p iękn ie opraw iona w czer­
woną skórę księga pam iątkowa. 
W iele w  nie j różnojęzycznych 
zapisów. Znajdziecie tu nazw i­
ska przywódców zw iązkowców 
argentyńskich i  w łoskich, an­
gielskich 1 am erykańskich 
dziennikarzy, Gutusso i n iem ie­
ckich chłopców ze statku szkol­
nego, ambasadorów chińskich, 
delegatów Szwedzkiego Czerwo­
nego K rzyża i  w ie lu  prostych 
m arynarzy z całego świata. A  
wszystkie w yraża ją  podziw  i 
uznanie dla tro sk i ludowego 
państwa o w a ru n k i życia na­
szych m arynarzy.

Z a trzym a jm y się nad je d ­
nym , po lsk im  autografem.

" „Życzę Domowi Marynarza, 
by dorównał wychowawczym  
swym w p ływ em  swej opiece 
materia lnej. 4.4.51. Popiel, 
min ister Żeglugi.“
Pozwólcie, Towarzyszu M in i­

strze, rozszerzyć tc życzenie i 
skierować je pod adresem Za­
rządu Politycznego M in is terstw a

?!

cję naszych idei.
N ik t  w łaściw ie nie przeczył,

koła.
— Zupełnie tak  samo, ja k  na 

statku — oświadcza ziewający 
słuchacz po zakończonym 
szkoleniu.

Tak bywa eo tydzień. Po- 
fiedzą ze dw ie  godzinki, trochę 
posłuchają, trochę pogadają, 
trochę poziewają i  każdy pó j­
dzie w  swoją stronę.

~4r
A le ja  Czołgistów n r  1. Dom 

M arynarza. Przepych arch itek­
toniczny konku ru je  o lepsze z 
nagromadzonym tu  bogac­
twem  w  postaci dywanów, oka­
zów egzotycznych zwierząt, ba­
jecznych południow ych m oty li, 
chińskich obrazów tkanych z 
jedwabiu. Ściany dokum entnie 
zawieszone różnym i gablotka­
m i, wykresam i i fo togra fiam i
0 tematyce m arynistycznej. 
W szystkie kąty zastawione mo­
delam i statków. T rzy piętra 
służą ja ko  hotel. Na parterze
1 w  suterenach — św ietlica, 
sala b ilardow a, kinowa, ping­
pongowa, b ib lioteka, czytelnia.

Do morza — 30 m etrów. Na 
placu przed Domem M arynarza 
świecą czystością i pustką w y­
żw irowane a le jk i 1 błękitne

żadnej konkre tne j działalności 
zm ierzającej do tego celu. To 
jednak zawsze b y ł następny e- 
tap rozm owy, bo początkowo ci 
odpow iedzia ln i towarzysze, szer­
m ujący częstokroć kw iec is tym i 
zw ro tam i i  słusznym i slogana­
m i w ypow iada li taką m nie j 
w ięcej m yśl:

„W y  nie znacie marynarzy. 
K iedy przebywają w kraju,, 
chcieliby ty lko  wesoło się za­
bawić. Zainteresowania k u l tu ­
ralne? O tym szkoda gadać! Na 
statkach to jeszcze robota ku l­
turalno-oświatowa jako tako 
idzie, a tu..."

0 pracy
polltyczno-wycłiowawczej 

głosów kilka
Jeżeli mowa o m oje j znajo­

mości m arynarzy, pozwólcie, że 
uchylę się od zabrania głosu, a 
przytoczę ty lk o  wypow iedzi sa­
mych zainteresowanych.

Głos ma tow. C hojnacki — 
m otorzysta, obecnie sekretarz 
organ izacji p a rty jn e j rezerwy.

— Starałem  się o księgozbiór 
dla rezerwy — dostałem odmo­
wną odpowiedź. Chciałem zo r

i w a li i  grozili. Ciągle jeszcze 
siedzę w  skórze zastępcy kap i­
tana statku- do spraw KO  i 
m ów ię wam  jako tak i. N igdy 
nie dostawaliśm y żadnych 
wskazówek m etodycznych; m a­
te ria ły  propagandowe z Zarzą­
du Politycznego przychodzą z 
opóźnieniem. Np. m a te ria ły  i 
wytyczne na święto m ajowe — 
w  ostatn ich dniach kw ie tn ia . 
Jak to przekazać statkom  bę-

aparatu K  O Polskich L in ii 
Oceanicznych.

Fragm entaryczny przegląd 
braków  nie upoważnia byn a j­
m nie j do optym izm u. A  sprawa 
jest naprawdę poważna. Cho­
dzi o to, by polscy pracownicy 
morza b y li w  swoich w ędrów ­
kach po świecie p raw dziw ym i 
ambasadorami ludow ej ojczy­
zny. By Ich ideowość rosła >w 
oparciu o wiedzę po lityczną i 
p r a w d z i w ą  opiekę w  cza­
sie pobytu w  k ra ju .

WR0G m m m m  ü
S cenariusz : M ic h e l A n d la rd , i  Jean M anse, re ż y s e r ia : H e n r i 

Y e rn e u il.  Z d ję c ia : A rm a n d  T h ira rd , m uzyka.: N in o  R ota . W y k o ­
n a w c y : Joe C a lve t — F e rn a n d e l, L o la  — Zsa -Zsa  G abo r. F i lm  p ro ­
d u k c j i  fra n c u s k o -w lo s k ie j.

ła w k i. Pozorów życia dodaje j ganjZOwać wycieczkę, żeby po-
głośnik rad iowy, k tó ry  od rana 
do nocy „fu n kc jo n u je " bez 
przerwy.

Nuda, straszna nuda.
★

U lica 10 Lutego. Narożny t 
budynek z neonowym szyldem 
na dachu: „In te r-C lub ".

Tu można m ówić już ty lko  
o superkomforcie. Kobierce, 
stylowe meble, wyścielane sie­
dzenia, egzotyczne rośliny, a r­
tystyczna g ra fika  na ścianach 
— zapełnia ją sale bilardowe, 
w idow iskow e, brydżowe, ping­
pongowe, biblioteczne, obszerny 
ha ll. N ie inaczej jest w  barze 
kaw ow ym , na dancingu, w 
coctail-barze.

Codziennie dwa seanse f i l ­
mowe.

Z dancingowego „d o łu " do­
chodzą różnojęzyczne odgłosy 
zabawy. N a jm n ie j — języka 
polskiego.

Na górze pustka.
★

U lica 10 Lutego. Okazały 
biurow iec Polskie j M a ryn a rk i 
Handlowej.

Z a jrzy jm y  do b ib lio tek; 
zw iązkowej. W yobraźmy lobie , 
że wchodzi jak iś  m arynarz.

— Mogę dostać u waa 
„O byw a te li“  Brandysa ?

— Możecie. A  skąd jesteś­
cie?

— Z rezerwy.
— O. to  nie! Może ju tro

zam ustru jecie 1 co będzie? Nie 
dam! Na statkach też są b ib lio ­
teki,

kazać chłopakom  nasze osiąg­
nięcia — nie ma podobno na 
to środków m ateria lnych, nie 
ma kom u wziąć się za organ i­
zację. A pa ra t KO  ciągle zaję­
ty  jest w ażnie jszym i sprawami 
i nie udziela dostatecznej uw a­
gi potrzebom rezerwy. B ile tów  
zbiorowych na im prezy k u ltu ­
ra i ne dla rezerwy załatw iać nie 
chcą.

Tow. G ryźn iak — starszy m a­
rynarz:
'  —  w  Domu M arynarza, gdzie 

rzadko odbyw ają się jakieś 
im prezy, obecność ludzi z re ­
zerwy jest niepożądana (oczy­
wiście poza m ieszkańcam i Do­
mu, ale tych jest n iew ielu). 
Podobno w  trosce o pa rk ie ty . 
A  co tam  się dzieje latem? 
Przyjeżdżają różn i „dygn ita rze “ 
z rodzinam i z całej Polski 1 
Dom zamienia się w  pensjonat. 
B yw a ło  i  tak, że m arynarze 
w racający z re jsu nie dosta­
w a li tam  noclegów.

Tow. W ilczyńsk i — m otorzy­
sta z m/s „B a to ry “ , obecnie 
przewodniczący ZZ ZM P:

— Nasi m arynarze to zupeł­
nie in n i ludzie, n iż przed w o j­
ną, czy też dotychczas w  pań­
stwach kap ita lis tycznych. Ide ­
ow i, o fia rn i. Żebyście w iedzie li 
ile  setek tysięcy zaoszczędzają 
oni przez podejm owanie róż­
nych czynów p rodukcy jnych  na 
statkach. Chociażby teraz — na 
cześć Festiw a lu przebiega szta­
feta od sta tku do statku, oczy-

O K IE N K A

O nie, w iek  marr j n '  
„poważny", 23 lata. 
Ty lko  tak w y g lą ­

dam, że jak  byłam  ostat­
nio na f i lm ie  „Dzień bez 
k łam stwa" port ier mnie  
zatrzymał. Bo dozwolone 
od lS-tu.

—  Nie w idz ia łam „Dn ia  
bez k łam stw a". Podobno 
dobra komedia.

— Tak, niezła. Zresztą 
ja ogromnie lubię chodzić 
do kina. 1 do teatru, na 
koncerty, na opery, książ­
k i czytać. W okienku is t­
ny m łyn .  Trzeba potem 
koniecznie zaprzątnąć myś­
l i  czymś ciekawym  i  w zru ­
szającym.

Tu wyjaśnienie: Irena  
Mirkiowska pracuje na 
Poczcie Głównej w  War­
szawie.

— A już na jw ięce j lubię  
muzykę Chopina. Mogę 
się położyć w  domu na 
otomanie i  godzinami słu­
chać. Jak był ten K on­
kurs Chopinowski to po 
prostu chora by łam kiedy  
m i akura t  coś wypadło  
i  nie zdążyłam na trans­
misję.

—  Harasłeieicz jest de­
legatem na Festiwal.

—  Tak? A  w łaśnie nie 
zachwycam się na jbardzie j  
Harasiewiczem. Z Polaków  
wolę Czajkowskiego. A  
w ogóle Fu-tsunga, on tak  
subtelnie gra. Pewnie też 
będzie na Festiwalu, p raw­
da? A  Ringeissen? A  Asz- 
kenazi?

Nie, tego nie wiem. Ale  
niespodziewanie dochodzi­
m y  do nieodkrywczego, za 
to bardzo aktualnego  
wniosku: polonez As — 
dur stanowi własność tak  
Harasiewićza, jak  Fu-tsun-

W A R T K A  akcja, „m rożą­
ce k rew  w  ży łach“ sytua­
cje, strzelanina, romans, 

in try g i — a nic na serio, wszy­
stko w ydrw ione , w ykp ione nie 
prostacko, ale z sensem, z ja ­
d liw ie , Inte ligentnie.

Zachodnią Europę zalewają 
am erykańskie f ilm y  gangster­
skie, g lo ry fiku jące  bandytyzm, 
zbrodnię, pijaństwo. Ponieważ 
produkowane są od dawna i se­
ry jn ie , w ytw o rzy ła  się pewna 
konw encja f ilm u  gangsterskie­
go, pewien swoisty schemat, 
w edług którego kręc i się dzie­
s ią tk i tych  „d z ie l“ . N ic więc 
dziwnego, że film o w cy  fra n ­
cuscy i  w łoscy w p ad li na po­
m ysł w ykorzystan ia  tego sche­
m atu i nakręcenia pa rod ii f i l ­
m u gangsterskiego, k tó ra  by ­
łaby skuteczną o d tru tką  na 
szmirę zalewającą ekrany ich 
kra jów . Reżyserię powierzono 
Julesowi Dassin, Francuzow i 
m ieszkającemu od la t w  USA.

.  Oczywiście amerykańscy pro-
E. G O S K R Z F N S K I  ¿ucenci „gangsterów“  zw ie trzy li 

niebezpieczeństwo dla swej 
„sz tu k i“  i zamierzony f ilm  uznali 
(i słusznie) za swego wroga, 
wroga n r 1. Poszły w  ruch „de­
lika tne “  namowy i reżyser Das­
sin zerwa! podpisany już  kon­
tra k t (jest to  jeszcze jeden do­
wód stosunków w  „w o lnym  
świecie“ ). M im o to f ilm , k tó re ­
go tak  obaw iano się w  H o lly ­
wood został jednak zrealizowa­
ny przez młodego reżysera 
francuskiego H enri Verneuil.

We „W rogu publicznym  n r 1“ 
nie chodzi o jakąś k ry tykę  
ustro ju  kapita listycznego w 
Ameryce. Jest to po prostu spa­
rod iowany f i lm  gangsterski — 
zahaczający przy oKazji o szereg 
innych „czu łych“ stron życia za 
oceanem (zresztą n ie jednokro t­
nie. już ośmieszanych) ja k  s łyn­
na ' reklam a, rekordom ania, go­
rączka ' zakładów, dziwaczne 
sekty. Dalej nie idzie, istotnych 
źródeł bandytyzm u 1 wyśm ie­
wanych przez siebie fak tów  na­
w et nie sygnalizuje. Tym  n ie ­
m nie j komedia Verneu ila  na 
swoim  skrom nym  odcinku speł­
nia dobrą, postępową robotę, 
w ykp iw a  bowiem jeden z n a j­
bardziej zw yrodn ia łych k ie run ­
ków  film u  kapitalistycznego i 
daje o jego w artości w łaściwe 
pojęcie.

pa i  Ringeissena. Nie ty lko  
ich  — wszystkich słucha­
czy koncertów w  Warsza­
wie, Moskwie czy Paryżu.

Dla każdego z nas w y ­
m yś l i ł  d ru k  Gutenberg, 
dał się spalić Giordano  
Bruno, „p lanow a ł"  skrzyd­
ła genialny i  wszechstron­
ny Leonardo.

— Nie jestem  najbteęr- 
lejsza w  h is to r i i  l i te ra tu ry  
i  sztuki — wyjaśnia I rena  
—  ale przecież wiem, ty l ­
ko nie potra f ię  skojarzyć  
fak tów  z nazwiskami  —  że 
b y li muzycy co głuchli,  
malarze co ślepli z pracy  
ponad siły. To przecież dla 
nas, żaden nie tw orzy ł dla 
siebie. Wielcy artyści ko­
chali  ’ludzi, ci p rzyna j­
mniej, k tórych dzieła są 
klasyczne, nie starzeją się, 
nie idą w  niepamięć. O- 
p ie ra l i  nawet swą tw ó r ­
czość na motywach  łu - 
dowych. Tak ja k  Cho­
p in . P o tęp ia li t wyszydzali  
zło i  niesprawiedliwość.

— C zyli jasny wniosek: 
b ib l io tek i i  muzea całego 
świata są nasze.

— Oczywiście, p rzyna j­
m n ie j  pow inny  być. I  p ięk­
ne, zabytkowe miasta.

— A tymczasem ile ich 
poszło z dymem, choćby w  
czasie ostatn ie j wo jny.

—■ O, wojna niszczy.
—  I  buduje. Bar iery po­

między ku l tu ra m i  poszcze­
gólnych narodów.

— Znajdzie się chyba 
wielu, k tórzy przeciwsta­
w ią  się tak iemu prawu. I  
te trzydzieści tysięcy m ło­
dych, którzy przy jadą  na 
Festiwal. Z ludowym i zes­
po łami artystycznymi. Z 
wierszami poetów. Z pieś­
nią o pokoju.

H. K .

W ykorzystano starannie wszy­
stkie bzdury, bezmyślność, p ły t­
kość i niedorzeczność, zawarte 
w  gatunku f ilm u  gangsterskie­
go. Parodia jest bezlitosna. N i­
by to poważnie, szeregiem um ie­
ję tnych prze jaskraw ień dopro­
wadza sytuację do absurdu. 
Jest na przykład „dram atyczna“  
scena napadu na w ięzienie — a 
w idz pęka ze śmiechu, gdyż 
S lim  rzuca granaty w ta k i spo­
sób, że od razu wykp ione są 
wszystkie sceny tego rodzaju, 
ich nieprawdziwość i bezsens. 
A lbo zakończenie: c k liw y  happy 
end w  kow bo jsk im  sosie. Cała 
przygoda Joe Calveta — to prze­
cież d rw ina  z „gangsterskich“ 
scenariuszy. W yjaskraw ia  ich 
cudaczność i pogoń za efektem, 
ich rażące nieprawdopodobień­
stwo. Na ekranie kp ią  sobie po 
prostu ze zdrowego rozsądku. I 
w idz to odczuwa — od począt­
ku aż do „szczęśliwego“  końca.

No i Fernandel. N iedawno 
oglądaliśm y go w  „A w anturze 
o dziecko“ , w zupełnie inne j ro li. 
A le  w ie lk i kom ik jest nieza­
wodny. W ystarczy jedno skrzy­
w ienie tw arzy, ruch ręk i — 1 
sala trzęsie się ze śmiechu. M i­
m ow olny „w ie lk i szef“ , człow iek 
dobroduszny (choć nie bez spry­
tu, szczególnie, gdy przygody 
stają się niebezpieczne) w  ro li 
herszta bandy — nie daje po 
prostu wytchnąć, w  naszych 
oczach d rw i sobie z gangsterów,

Jedno drzewko ■ 
to niewiele?

— sto drzew 
to już las J

K to  o t r z y r a d  

n a g r o d ę
r

„Jedno drzewko to nie- ^ 
w iele — sto drzew to już ^ 
las" — oto hasto konkur- j

! su ogłoszonego przez re- f  
dakcją „Sztandaru M fo- J 
dych" 1 G łów ny K om ite t I  
D n i Lasu i  Zadrzewienia # 
K ra ju . J

Jedno drzewko to n ie- f  
w iele, ale 501.332 d rzew a— ś

i to las, ja k  m ów ią warsza- 
w iacy „n iew ąsk i", a ty le  ^ 

f  w łaśnie 501.332 drzewa po- ^ 
J sadzili uczestnicy naszego 1> 

konkursu.
K onkurs został ju t  za- f  

kończony i  k ilk a  dn i tem u f  
w  redakc ji odbyło się lo - f  
sowanie nagród. W  w y - ^ 
p iku  losowania cenne na- 

J grody o trzym u ją : J

N A M IO T  — F y r m n n t  Cha- \  
b a r*  — mam. Poż6g, pow . P u - ^  
ła w y . I

Z E G A R E K  — W ła d ys ła w  Ra_ ¡ ł 
ła c iń s k i — iw n .  — T rą b c z y n , ^ 
pow . K o n in . ^

A P A R A T  F O T O G R A F IC Z . ł  
N Y  — M ie czys ła w  T y b u rs k i — f  
zam . — L ip ie n e k , pow . C heorm o. A 

K O M P L E T  DO S IA T K O W - \  
K I  — B a rb a ra  N a p ie ra ła  — f  
zam . W ro n k i, u l. N ow a. f

P O R T F E LE  o trz y m u ją : W ła . ^ 
d ys ła w  M a jd a , zsira. A n to n ie -  f  
w o — Z a k ła d , pow . W ą g ro . ś  
w ie c ; K a ro l B o c ń y n e k  zam . a 
L ig o ta  P iuaoakowska, pow . \  
O po le ; Józe f K a rp iń s k i zam. f  
— O środek s z k o le n ia  M in is te r -  i  
» tw a  PG R  w  B ro da ch . f

P IO R Ą  W IE C Z N E  o trz y m u ją : £ 
C zesława K u lesza  żarn. — N o . f 
w a S ó l, w o j. Z ie lo n a  G ó ra ; A 
E ugen ia  B a r tk ie w ic z  zam . — \  
Jomne, pow . S ie rpc . P -ta  B ie - f  
żuń- B e rn a rd  S tęża ła  zam . — f  
S obieszów  k . J e le n ie j G ó ry , i  
u l. C ie p lio k a  83; R yszard  i
S zc /.eg ie łn iak  zam. — P aństw , f  
T e c h n ik u m  R a ch u n kow o śc i f  
R o ln e j w  B ia łe j;  B e n ita  Z im -  f  
noch  zam . — Tczew , u l R y - a 
b ick ie g o  9; Józefa  U rb a cka  f  
zam. N ow a  W ieś K ró le w s k a , f  
u l. C hop ina  2, pow  O po le ; ś 

ę L eo p o ld  Ł e g u t zam . — P o rą . a 
7. po lic ji, X w łasnej ro li. Jego a b ka . pow . Ż y w ie c ; E ugen iusz  J 

Lo la —  to paradna a A n d rz e ja k  zam  — S u rno w o , ?
\  Po w - B ro d n ic a ; H e n ry k  D rożdż ę

romans z Lo lą 
kpina z głębi uczuć „w am pów ' 
i „szefów“ . Zsa-Zsa Gabor gra 
władczą przywódczynię sztywno 
i oschle, przez co znakomicie 
uw ydatn ia  sztuczność tych po­
staci. K ap ita lne  są także pozo­
stałe sy lw e tk i gangsterów, po­
lic ja n tó w  i przedstaw icie li spra- 
w ie d l iw o ś c i.  S z y b k a ,  z a s k a k u ją -
ca akcja, dużo, dużo humoru,' 
pełen dowcipu dialog i dobre 
zdjęcia tworzą w  sumie św iet­
ną komedię.

C. W IŚ N IE W S K I

zam . — Iz b ic k o . P aństw . T e c h - A 
n ik u im  R o ln icze , pów . S trze lce  ^  
O p o lsk ie ; E d m u n d  W a ń sk i f 
zam . — W o jk o w ic e  k o m o rn e , f  
u ł. S ob iesk iego  212. Jan O lcho- i  
w ik  zam. —- S zudz ia łow o , a 
pow . S o k ó łk a ; B ogus ław  P a . "  
w ło w » k i zam . — G .żyn e k  p -te  f  
Z b ó jn o  k . R y p in a . $

Listę 80 nagród ksiąi- t
i r v r 1 l  f u r ł n e l m ł T  ■ i. Tkow ych ogłosimy W j.A -

tnym  z najb liższych mumc- f  
rów „Sztandaru M łodych", t

Koncepcja kom edii jest pro­
sta. Postanowiono nakręcić moż­
liw ie  „typ o w y“  f ilm  gangster­
ski. Jest więc „typow a“ banda, 
złożona z osobników spod ciem­
nej gwiazdy, o „typow ych" 
przezwiskach. Jest wamp, nie­
dostępna władcza 1 urocza Lo ­
la — blondynka. Jest niedo­
łężna po lic ja , „c z u jn y “ szeryf, 
p ro ku ra to r -  psycholog i jest 
on, w ie lk i*  szef, czyli zw ykły , 
szary sprzedawca - k ró tkow idz 
— zaplątany w  niesam owicie 
bzdurną sytuację. Zresztą cze­
góż nie w yd rw iono ; i  ucieczkę 
z w ięzienia, i  zabójców z re ­
w o lw e ram i 1 og łupia jącą re ­
klamę, i nawet „filo zo fię “  f i l ­
m ów  gangste iskich (zdarzają 
się w  n ich bezsensowne n a j­
częściej rozm yślania nad psy­
chologią i sposobami „naw raca­
n ie “  bandytów). P rzy okazji 
dostało się także prasie b ruko ­
w e j, k tó ra  w  ciągu doby rob i' 
z nieszczęsnego k ró tkow idza  
wroga publicznego n r 1, kró la  
przestępców.

0  jednym  z delegatów na F e s tiw a l

Brygada „nie zawali”
D jesien i ubiegłego rokuO

gady trak to ro w e j
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P rze d  m l* -  
z m le k ie m .

— K iedy n l*  mo<j* r łl< i do kieszen i w łożyć.
Jechali uńcą zabud ow aną p ię tro w ym i dom am i.

C zarn ią  stała c iężaró w ka, ludzia w ynosili bańki 
Przed s k le p a m i fo rm o w ały  się ogonki.

— P yrlikow ski?  — m ów ił m ężczyzna  o p ie ra ją c y  się o szy­
bę. — Personalny? Lepiej m i o nim  nie w spom ina j. Od razu  
m nie go rączka  b ierze . Pam iętasz, ja k  mi się d ru g ie  dziecko  
urodziło? Dostałem  dwa dni okolicznościow ego. Na d ru g i dzień  
zm arło , żon a  w szp ita lu , w dom u nikogo. N i*  poszedłem  do 
roboty, bo w iem , że gdy um rze  członek ro d zin y , to też dw a  
dni p rzy s łu g u ją . P rzys ła ł po m nie gońca, d laczego n i*  p rz y ­
chodzę. „ Id ź . synku i powiedz m u, niech on m i głowy nie 
zaw raca . Jak pochowam  dziecko I żonę wezm ę za szpitala, 
to p rzy jd ę  do p ra c y " . D ru g i raz  p rzys ła ł qońca, ale go bez 
słowa odesłałem . Jakem  w róc ił, zaw ołał m nie do siebie i p ro ­
ku ra to re m  zaczą ł g ro z ić . Nagadałem  mu 1 poleciałem  do ins­
pektora  p racy . P ew iedzia łem  in sp ekto row i. Jak się rzecz m ia ­
ła. Byłem w p raw ie , czy nie? Zag ląd ną ł do k s ią żk i, p rzeczyta ł. 
„M ieliście rac ję  — pow iada — chociaż ustawa n i*  wspom ina  
jak  postąpić, gdy dziecko um rze  w dw ie godziny po poro  
d zie “ . Ale potem P y rlik o w sk ie m u  zm yłem  qłowę. P rzez  m i*  
siąc m nie un ikał jak  d iab eł św ięconej wody.

— Dobrześ z ro b ił. On zawsze by ł pew ny siebie I rząd z ił 
się, ja k b y  fa b ry k a  do niego należała.

— Mnie n ik t nie oszuka. K iw ać m oqli p rzed  w o jną . Jak 
wiem , że ustawa daje m i tak ie  praw o , to się « nie będę bił 
I n ikom u nie pozwolę się s k rzy w d zić . Z ta k im i ja k  P y rli- 
kowsk dam y sobie radę.

— Zw oln ili qo.
— Naprawdę? Ano, w idzisz! P ręd ze j łeb sk rę c ił niż p rz y ­

puszczał.
Na na jb łlższym  przystanku  obaj m ężczyźn i w y s ili . S ta ru ­

szek w q ru b e j ku rtce  trą c ił łokciem  K arolusa.
— Słyszałeś Pan? Przesiew a się plew y, co?
K arolus zakłopo tał się, nie bardzo wii-dząc co odpow iedzieć. 

Uśm iechnął się przeto  życzliw ie , gdy staruszek popatrzy ! 
przez okno i spytał:

HI N O C N Y  Z R Z U T

— Gdzie pan w ysiada, w  rynku? Miło nam  zeszła jazda. 
Ale pom ału będziem y się z b ie ra li do przod u , ko n d u k to rka  
energ iczna  i gu zd ra js tw a  n i*  znosi. P rzep ra s za m . Pan też? 
Wobec teqo za panem .

— No — s tary  z ło ży ł tobół na chodniku  — Ja tędy.
— Dobrze się składa, ja  też w  stronę dw orca . Jeśli pan 

pozw oli, to pomoqę nieść.
S taruszek okazał się honorow y.

PIOTR GUZY

— Co to, to nlel S tary  Jęstem, ale k ilk a  k ilo gram ów  Jeszcze 
uniosę. Z resztą  sam pan m asz plecak do dźw igan ia . Zało­
ży łbym  się, że cięższy od m ojego w o rk a . N ab ity , aż szwy  
p ęka ją .

Ruszyli p rzez ryn ek . S tary  człow iek u g ina jący  się pod to 
botem i Karolus z p lecakiem  przerzu co nym  p rzez lewe ram ię . 
Z boku , w zd łuż rzędu p artero w ych  składów , przechodn ie  ota­
czali u licznych sprzedaw ców . N ap rzec iw ko , na ślepej ścianie  
wysokiego domu w id n ia ł n iew p raw n ą  rę k ą  nam alow any obraz  
w n ętrza  kopaln i. G órn icy w ie rc ili ścianę pneum atycznym , 
św id ram i, lokom otyw ka ciągnęła szn u r w aqoników . Pod obra  
zem  napis: PRZEZ W SPÓ ŁZAW O DNICTW O PRACY DO LEPSZE­
GO JUTRA. L u d z i*  śpieszyli w *  w szystkie  s tro ny , z p rzystanku  
od jeżdża ły  tram w a je , autobusy zw a ln ia ły  s k ręca jąc  w  główną  
a rte r ię  p rzec ina jącą  ryn e k . Już w idać było ciem ny m asyw  
dw orca, na moście du dniły  pociąg i, gdy M ichał p rzystanął:

— A to co?
Obaj ściągnęli p akunk i z pleców l o p a rli o czubk i butów. 

Staruszek zach ichota ł. Na ś rodku  skrzy żo w an ia  m ilic ja n t k ie ­
row ał ruchem . Ludzie stali na chodnikach I z uśm iechem  
obserw ow ali o fia ry  p o rzą d k u . Jeśli ktoś się w y rw a ł, żeby 
przebiec przed  n ad jeżd żającym  sam ochodem , ro z leg a ł się 
gw izdek i z tłu m u w yb ieg ał m ilic ja n t.

— A n ieładn ie , obyw ate lu ! W idzie liśc ie , że te ra z  rączka  
podniesiona do gó ry , to p rzech odzić  ‘w e  m ożna. N ajedzie na 
was albo zqniecie tra m w a j i Już po was. Nie w a rto  ry z y k o ­
wać. Pozw ólcie, nauczym y was, Jak się powinno przechodzić  
ulicę — I m ilic ja n t b ra ł gościa pod ram ię  I cofał do k ra w ę ż ­
n ika. — B ędziem y uw ażali razem . Lewa rąc zk a  w yc iągn ię ta  
do gó ry , a w ięc nam prze jść  nie wolno. Z araz się kolega  
od w róc i. O, już! W idzic ie , tra m w a j stanął, żeby nam  zrob 'ć  
przejście . Chodźm y! — m ilic ja n t w  do brym  hum orze  prze  
prow ad za ł zażenowanego człow ieka na d ru q ą  stronę i salu 
tu jąc kończył: — To nie głupota, obyw ate lu . W ażna rzecz  
tak  prze jść  jezdn ię , żeby się pod kołam i me znaleźć. Będzie 
cie pam iętali?  Rączka tak  — nie wolno. Rączka tak  — proszę 
bardzo . I szybkol P ieniędzy na jezdni lepiej nie szukać,

(c .d .n .)

K azim ierz Grzebielucha 
jest k ie row n ik iem  b ry - 

Teraz b ry ­
gada przoduje. A le  jesienią... 
sk ła d  brygady nie w róży ł nic 
dobrego. Np. Ciesiński... U p i­
ja ł sig, zarabiał mało, zaniedby­
w a ł żonę i  dzieci. A  jego tra k ­
tor... ja k  tydzień b y ł na cho­
dzie, to d ru g i tydzień — w  re ­
moncie.

Teraz C iesiński jest rzadk im  
gościem w  warsztatach napraw ­
czych. Z początku mechanicy 
d z iw ili się: „Czemu nie p rzy­
jeżdża? Czyżby tra k to r m u *ig 
nie psuł?“

W iele pracy w łoży ł K az i­
m ierz w  wychowanie tra k to ­
rzysty. B yw a ło  różnie. Czasem 
skrzyczał, częściej tłum aczył, a 
zawsze kon tro low a ł i  pomagał.
Zdarzało się, że Kazim ierz 
rozm aw ia ł w polu z Ciesińskim 
o pracy, o życiu, razem prze­
g ląda li broszury o konserw acji 
trak to ra . Obudziło się w  Cie­
sińsk im  głębsze zainteresowa­
nie maszyną, a teraz już umie 
o tra k to r dbać. Przed Festiwa­
lem postanowił nawet do je ­
sieni „obejść się" bez remontu.

Najgorzej było  z p ijaństw em
O pornie i ciężko szło z Cie­

sińskim. A le  w  końcu zrozu­
m iał. Jeszcze czasem zajrzy do 
kie liszka, ale tak  „od w ie lk ie ­
go dzwonu". A  norm y przekra­
cza i  zarabia około 2.000 zło­
tych...

Podobnie było  z D aw idów - | g0 wychowawcze trudy  i z le ­
skim. Przyszedł do brygady | go, że spotkał go tak  w ie lk i

k im . N iem ało w tym  jest je ­
go zasługi. 350 spółdzielczych 
hektarów  obrabia ł jednym  tra k ­
torem  przez trzy  lata. Ba, że­
by ty lk o  w  Bardach. Pomagał 
rów nież spółdzielcom z C zern i­
na i innym . W czas gorącej 
roboty na polu pracował bez 
wytchn ienia . Jego ojciec — 
by ły  fo rna l z m a ją tku  Sciborze 
w  Inow rocław skiem  — jest 
tam  przewodniczącym. Pomagał 
mu więc z całych sil, aż spół­
dzieln ia naprawdę stanęła na 
nogi.

*
Kazim ierza w ybrano delega­

tem na Festiwal. Razem z n im  
.iedzie trak to rzysta  D aw idow ­
ski. K azim ierz jest zadowolo­
ny. Z tego, że op łac iły  się je -

na jpóźnie j, z op in ią  p ijusa 
nieroba. N ieraz próbował tra k ­
torem kaw ale rsk ie j jazdy. K a­
zim ierz znajdował przekonywa­
jące argum enty, przem awiał 
„do sum ienia“ . I  osiągną! n ie ­
zw yk ły  sukces: za wzorową 
pracę D aw idow ski został w y ­
brany uczestnikiem  na Festiwal.

Teraz brygada Grzebieluchy
— po up ływ ie  k ilkuna s tu  m ie­
sięcy — jest brygadą przodu­
jącą w  POM Dygowo. Trzy no-
wozałożone spółdzielnie p ro - rab, Meksykanin, Wictn  
dukeyjne w Charzynie, Olużnej | czyk. Niech porównają własne 
i N iem ierzu dzięki ich sum ień- ! ich możliwości lepszego życia. 
nej pracy rozw ija ją  się coraz j Niejeden zrozumie, że pracując  
lepie j. M im o złych w arunków  uczciw ie we własnym k ra ju  
atmosferycznych brygada w pomaga tam tym  w  walce o
porę przeprowadziła akc.ię wio-1 ludzkie prawa do życia. Niff je- 
senno-siewną. „Przyjeżdżajc ie  j den z naszych przodowników  
jesienią — zaprasza Kazim ierz | zacznie pracować jeszcze le-
— zobaczycie jakie będą zt>*o- j p ie j. Bo przecież tam, za łgra­
ty " .  nicą. młodzież l iczy na nas.

K azim ierz zanim  został b ry -  Musimy sobie nawzajem poma-  
gadzistą trak to row ym , sam b y l j gać. To wzmocni nasze siły W

zaszczyt.
Na Festiw a l odjedzie spo­

ko jny  o robotę. Brygada „n ie  
zaw a li“ . P rzyrzek li, że w  cza­
sie jego d ług ie j nieobecności 
będą w ykonyw ać co na jm n ie j 
200 proc. norm y. K azim ierz jes t 
pewny, że słowa dotrzym ają.

Z POM Dygowo wyjeżdża na 
Festiwal siedm iu. D y re k to r 
tow. Czesław Dom in m ów i: 
„Niech jadą. Niech dowiedzą 
się od delegatów ja k  żyje A -  
rab, Meksykanin, VU cinam -

traktorzystą  w  spółdzie ln i p ro­
dukcy jne j w  Bardach — przo­
dującej w  powiecie kołobrzes- j

ira ic *  o pokój".

H, JA N K O W S K A
im



Tow.Woroszylow 
i Bulganin
przy 

Ho Chi Minha
M O SKW A. W  środę prezy- 

do i/t W ietnam skie j Republiki 
Dem okratycznej Ho Chi M inh 
przebyw ający na zaproszenie : 
rządu radzieckiego w  M oskwie
złożył w izytę przewodniczące- !
m u Prezydium Rady N a jw yż­
sze.’ ZSRR W oroszy!owowi, a j 
następnie został p rzy ję ty  przez j 
przewodniczącego Rady M in i­
strów Bułganina.

Tegoż dn ia prem ier Bułga- 
n in  wydał w  W ie lk im  Pałacu 
K rem łow sk im  śniadanie na 
cześć bawiących w  ZSRR pre­
zydenta Ho Chi M inha i człon­
ków  delegacji rządowej, a w 
godzinach późniejszych amba­
sador W RD w  ZSRR Nguen 
Łong Bang w yda ł obiad na 
cześć delegacji. Ze strony ra ­
dzieckie j na obiedzie obecni 
b y li:  Bułganin, Chruszczów.
M alenkow , M iko jan , M ołotow 
i inn i.

Delegacja rządowa WRD z 
prezydentem Ho Chi _ M inhem 
na czele złożyła w  środę w 
Mauzoleum Lenina — Stalina 
wieńce.

ZSRR był i jest 
za zjednoczeniem Niemiec

Echa prasy po oświadczeniu agencji TASS
B E R LIN . Oświadczenie TASS w  sprawie Niemiec znajduje się i k tórych, ja k  dotąd, św iat

■ i  Z - _ i _ 2 I   i  i    i - 11 i * c rWi o rcentrum uwagi całej prasy zachodnio-beriińskiej a 13 bm.
noczone Niemcy pow inny na­
tomiast uczestniczyć w  syste­
mie bezpieczeństwa zbiorowego.

Prócz szczegółowej treści o- 
świadczenla dziennik i zamieści­
ły obszerne komentarze.

G łów nym  punktem oświad­
czenia TASS — pisze dziennik 
Der Tag“  — jest stwierdze­

nie. że Żwiązejt Radziecki jak 
poprzednio, występuje za zje­
dnoczeniem Niemiec oraz że

BER LIN . Niemiecka prasa
demokratyczna opub likowała na 
pierwszych stronach oświadcze-

p ro b le m  wolnych wydoi uw zaV nie TASS w sprawie Niemiec.

Premier Nehru 

wrócił do Delhi
PEKIN . Prem ier In d ii Jawa­

ha rla l Nehru pm vrôcil 13 bm. 
do D e lhi z podróży do Zw iąz­
ku Radzieckiego, Polski. - Jugo­
s ław ii i innych państw Europy.

leży od decydującej sprawy, a 
m ianowicie, czy Niemcy zachód, 
nie będą państwem m ilita ry - 
stycznym wchodzącym do u-, 
grupowań m ilita rnych , czy też 
zostaną podjęte krok i, w celu ; 
niedopuszczenia do takiego roz­
woju Niemiec zachodnich.

Stanowisko
socjal-Uemokratów

bańskich
B ERLIN . Agencja ADN po­

daje, że kompetentne koła so­
c ja ldem okra tyczne  W' Bonn 
s tw ie rdz iły . iż oświadczenie 
TASS o kw estii niem ieckie j ja ­
sno przedstawia problemy, k tó­
re wyłon ią  się na konferencji 
genewskiej. Zjednoczenie N ie­
miec można osiągnąć ty lko  w 
wypadku wyrzeczenia się w łą ­
czenia tej lub innej części N ie­
miec lub całych Niemiec do 
uim m owań m ilita rnych . Zi*d -

Dziennik „Neues Deutschland“ 
podkreśla w  ty tu le : „U k łady  
paryskie zagradzają drogę".
P odtytu ł głosi: „Zwdązek Ra-i 
dziecki był i jest zwolennikiem  \ 
jedności Niemiec; wojna ozna- j 
czałaby niezmierzone nieszczę- i 
ścia dla narodu niemieckiego; 
kwestia niemiecka jest nierozer- I czonych złożył 
walnie związana z problemem | świadczenie po
b p -n e " m"«.....3 ' europejskiego;
o udzia ł N iem ieckie j Repulih1’
Demokratycznej i Republiki Fe­
deralnej w  europejskim  syste­
mie bezpieczeństwa zbiorowe­
go“ .

zb liży ł się do pokoju; spóbuje­
my znaleźć takie  drogi, które
— jeś li św iat na nie wkroczy
— pozwolą wam wszystkim  żyć 
nieco spokojniej niż ży li ludzie 
mego pokolenia“ . Ludzie „n.e 
chcą ko n flik tó w “  ,— kontynuo­
w a ł prezydent. To ty lko  
„wyprowadzeni w błąd przy­
wódcy prze jaw ia ją zbyt w ie lką  
wojowniczość i uważają, że lu -  | 
dzie rzeczywiście chcą w a l­
czyć“ .

Eisenhower wskazał na ko- j 
nieczność zajęcia „po jednaw- i 
czego, pozbawionego uprzedzeń ! 
stanowiska“ wobec punktu w i- j 
dzenia innych.

v
Prezydent Stanów Ziedno- 

powyższe o- i 
rozmowie z | 

przywódcami Kongresu USA. ! 
dotyczącej konferencji czterech j 
mocarstw w  Genewie.

Układ gospodarczy
ZSRR-Austria

,  S75SŁ K U  r r s s s t t Ł r r ę :
wach gospodarczych między m inisterstwem  spraw zagranic?, 
nych ZSRR, a austriacką delegacją gospodarczą.

‘ wyn i ku rokowań, k tó re , przyjaźni i wzajemnego, zrozu-W
odbywały

D O B  Y
•  r H E N IA X. w K o re i L u d o w e ] 

rw a ła  p rz y g o to w a n ia  do w p ro w a - 
■izenia w  ro k u  1S5S. powszechnego, 

^obow iązkow ego  nauczan ia  w- za k re - 
*r.;<o?y ' p o fta tiW o w ó i.

0  MOSKWA. 12 bm. rozpopzą
*-■* i e g u la /w y  ru ch  p oc iągów  pasa­
że rsk ich  na z e le k try f ik o w a n e  
«40 km  tra s ie  łączące] na jw ię ksze  
m ias ta  S y b e rii — o m « k  i N o w o sy­
b irs k .

$  M O S K W A . W 125 rocznice, za 
łożen ia  P o lite c h n ik i M oskiew skie .! 
jrn  B aum ana. P re z y d iu m  Rady 
N a jw yższe ] ZSRR odznaczyłc 
u cze ln ie  O rd e rem  Len ina .

0  M O S K W A . P rze byw a ] a ca w  
M o s k w ie  na zaproszen ie  B ady  N a j-  
w y ż rz e i ZSRR delegaci a p a r la m e n ­
tu  s y ry js k ie g o  p rz y ję ta  została 
1? bm . na K re m lu  przez p rzew ód  
b ieżącego R ady N arodow ośc i Rad> 
N a i w yższe j ZSRR — Ł&cisa.

Q  P A R Y Ż . Z a ko ń czy ła  tu  obra 
d y  m ię d zyn a ro d o w a  k o n fe re n c ja  
badaczy A n ta rk ty d y , k tó rz y  om ó ­
w i l i  » p ra w y  o rg a n iz a c y jn e  zw iąza­
ne z m a ją c y m i się o db yć  w  „ m ię ­
d z y n a ro d o w y m  ro ku  g e o fiz y c z n y m ' 
(1957—19581 b a d a n ia m i A n ta rk ty d y  

( i  L O S B W . Bada 'm ie js k a  B r i ­
s to lu  p os ta no w iła  w ys ła ć  delegacje  
do jed n e go  r. m ias t ZSRR i jedtie.ee 
r  m ias t U SA. C z łonek ra dy  P r .  i 'h  
« św ia d czy ł. te  ..tego ro d z a ju  p o d ro ­
żę m ogą b yć  poży teczne ".

atmosferze I m ienia, podpisane zostało 12 
b m . porozumienie o dostawach 
towarów  do Związku Radziec­
kiego ty tu łem  wyrównania za 
m ienie przekazywane A ustrii 
przez Związek Radziecki zgod- 
nie z postanowieniami punktuj 
6 art. 22 trak ta tu  państwowego.

Na mocy tego porozumienia 
Austria dostarczy Zw iązkow i 
Radzieckiemu w ciągu 6 lat to­
warów za ogólną sumę 150 m i­
lionów dolarów, po 25 m ilionów  
dolarów rocznie.

O b ie  s t r o n y  p o s ta n o w iły  k o n ­
ty n u o w a ć  ro z p o c z ę te  w  M o s k w ie  
r o k o w a n ia  h a n d lo w e  w  c e lu  
p o d p is a n ia  w  ja k  n a js z y b s z y m  
c z a s ie  u k ła d u  h a n d lo w e g o  oraz 
p o r o z u m ie ń  o  o b r o ta c h  to w a r o ­
w y c h  i p ła tn o ś c ia c h .

DAILY EXPRESS: 
„Rosja pragnie 

zjednoczenia Niemiec“
LONDYN. W szystkie dzienni­

k i zamieściły na w idocznych 
j mieiscach doniesienia agencji 
I telegraficznych o oświadczeniu 
j TASS w  spraw ie Niemiec. 

D ziennik „D a ily  Telegraph and 
M orn ing Post,“ i  „News Chro­
nicie“  opub likow a ły  tę w iado­
mość na czołowej stronie.

W zw iązku ze zbyt późnjmi 
otrzym aniem  oświadczenia w  
Londynie komentarze prasy są 
nieliczne. Kom entator dyplom a­
tyczny „D a ily  Express“  w ycią­
ga następujące w n iosk i; „K re m l 
wyraźnie oświadczył, 
pierwsze — Rosja pragnie z je ­
dnoczona Niemiec, po drugie — 
Rosja jest zdania, że z jedno­
czone Niemcy nie zagrażają je j

Konferencja prasowa 
u Faure’a

PARYŻ. W dniu 13 linca 
prêm ier rządu francuskiego Ed-

gar Fauie i m in is ter spraw za­
granicznych Anto ine PinSy zor­
ganizowali konferencję praso­
wą w związku z mającą si* 
wkrótce cdbyć w Genewie kon. 
ferencją szefów rządów czte­
rech w ie lk ich  mocarstw.

Prem ier Faure złożył oś w i ad 
ozenie, w którym  stw ie rdz ił m 
in „ że Francja po raz pierwszy 
bierze ud ria ł w konferencji n- 
naiwvższvm szczeblu oraz. ze 
postara się udzielić „n ieogran i­
czonego poparcia wysiłkom  
które zesłaną podjęte w Gene­
wie w celu zapewnienia poko­
j u “

Prem ier w yraz ił nadzieję, że 
szefowie rządów i ich minist.ro. 
wie spraw zagranicznych, ab' 
zwiększyć szanse powodzenia 
konferencji nie będą patrzyli w 
przeszłość, lecz będą szukał 
porozumienia jako podstawy d, 
dalszej działalności.

Prem ier Faure wypowiedzią’ 
się za rozw iązaniem problemu 
niemieckiego i za zapewnieniem 
bezpieczeństwa w  Europie ora? 
za „powszechnym, jednoczesnym 
i kontro lowanym  rozbrojeniem “

Żądania
mas pracujących Wiednia

W IE D E Ń .  Wieczorem, dnia 
12 bm. odbył się w  W iedniu na 
placu przed ratuszem w ie lo ty ­
sięczny wiec austriackich mas. 
pracujących, występujących w  
.bronie prawdziwe j neutra lno­
ści A u s tr ii i żądających demo­
kratycznego rozwiązania w c h o ­
dzę ogólnonarodowego referen­
dum  zagadnienia przyszłej a r­
m ii austriackie j.

W  rezultacie rozłamu w B U L

Adenauer traci większość
w parlamencie

BER LIN . Dwa i m in is trow ie  rządu zachodnio - niemieckiego 
i  ram ienia BHE (stronn ictw o przesiedleńców) Theodor Oberlaen- 
der i  W aldemar K ra ft z łoży li na ręce Adcnauera prośbę o dy m i­
sję, zaw iadamiając jednocześnie o swym wystąpienlnu z fra kc ji 
parlam entrne j BHE.

po trzecie — 
ogółnoeuropej- 

bezpieczeńst-

bezpieczeństwu,
Rosja pragnie 
skiego systemu 
wa“ .

Korespondent dziennika
„D a ily  M a il“  w kom entarzu na | 
temat oświadczenia TASS pi 
sze: W ydaje się, że obecnie m o­
żliwe jest osiągnięcie jakiegoś 
porozumienia w  sprawie z jed­
noczenia Niemiec \ i systemu 
bezpieczeństwa europejskiego.

Eisenhower o konferencji 
w Genewie

Obecnie obaj oni wystosowali 
lis t do k ierowneitw a BHE, zgia- 

po | szając swe wystąpienie z te D i 
' stronnictwa.

Za ich przykładem  opuściło 
frakc ję  parlam entarną BHE 6 
deputowanych do Bundestagu: 
Bender, hrabina F inckenstc in ., 
d r Eckhard:. d r K ^e rne r, Sam- 
mer oraz b. przewodniczący . 
fra k c ji Hassler.

deputowanych. W skutek teg 
Adenauer nie będzie już dy 
ponowa! dotychczasową więk 
•/ością parlamentarną wynoszą 
cą 2:3 głosów.

Proces szpiegów  w  Os

14 bm. ogłoszenie wyroku
(dokończenie ze *tr. 1)

ów, ludzi zdeprawowanych, 
ila  których nie istn ie je pojęcie 
ra ju, narodu czy ...¡ezyzny. 
W ywiad im peria listyczny, po- 

taw il w ięc na Napoleona 
Idzikowskiego.

P rokurator kreśli sylwetkę
skarżonego, k tó ry  w okresie j 
okupacji w ysług iw a ł się h it le ­
rowcem, a nadto tru d n ił się 
spekulacją. B y ł karany pi zez 
ądy polskie i niemieckie. Do 
oboty w wyw iadzie  zgłosi! się 
:am.

Napoleon Idzikowski, przrrzu- 
eony uo PoLsó.i /.uo.ał zorgaai~o- 
wać sieć wywiadowczą «.dięilw*** 
w rautach »wej rodźmy. O-kar 
żeni zmuszeni byli z u.ygiiowai 
z werbunku s/e.efcu typowany co 
prze/, siebie osób Cha. dktei y.ny' i 
cznym pr/yk.auem Lgo rottza4u 
niepowouzen oskarżonych Napo­
leona i Wiesława iu/ikowsWicn 
jest próba wciągnięcia do 
szpiegowskiej niż. Czesława Pyt­
ko wsk.ego z Warszawy.
Pytkowski, który wprawdzie 

zdradził lekkom yśln ie W iesła­
wowi Idzikowskiem u szereg 
en nych dla w yw iadu in fo rm a­

c ji dotyczących wykonywanej 
przez siebie pracy, za co ponie- 
iie  bez wątp ienia zasłużoną ka­
rę — z chw ilą  gdy zorientował 
;ię, że ma do czynienia ze 
.zpiegiem — kategorycznie od­
mówi! dalszych in fo rm acji. Nie. 
pomogły obietnice wysokiego 
wynagrodzenia, nie pomogły 
próby szantażu. Fakty te św iad­
czą. że wrogie agentury nie 
mogą Uczyć na jak ieko lw iek  o- 
parcie w naszym kra ju .

T y lko  tacy ludzie ja k  Id z i­
kowscy, jednostki obce nasze­
mu narodowi, sprzedajne, dy­
szące chciwością, krzepiące się 
¿ łam liwą i fałszywą propagan­
dą zachodnią, pozbawione ja ­
kiegokolw iek przyw iązania do 
ojczyzny, mogą zaprzedać się 
wrogowi. W atmosferze panu­
jącej w rodzinie Idzikowskich 
— wroga robota przeciwko Pol­
sce me mogła spotkać się z po­
tępieniem.

Om awiając przestępczą dzia­
łalność poszczególnych oskarżo­
nych i poddając ich czyny kw a­
lifik a c ji prawnej, prokurator 
stwierdza następnie:

Osk. W iesław Idzikowski byt 
prawą ręką swego brata. Do­
wody przedstawione Sądowi w

części n ie jaw nej rozprawy w y- ] przez oskarżonych w  celu uzy- 
kazały dobitnie, ja k  w ie lką  ! skiwania wiadomości. W yko- 
wage przedstaw iają wiadomoś- ; rzystując brak czujności, laicko- 
ci zbierane przez tego oskarżo- j myślność i gadulstwo, oskarża­
nego, jak  szeroki był ich 
kres.

Proces ten wykazał w y ją tko ­
wo podłą rolę osk. Adama 
Stępnia. Jest to człowiek, któ­
remu władza ludowa dała w y­
kształcenie i zaszczytną pracę. 
Za judaszowe sreb rn ik i zdra­
dził inż. Stępień wszystkich 
uczciwych ludzi Ostrowca i po­
szedł służyć im peria listom .

Nie odbiegają od pierwszych 
i pozostali oskarżeni: Józef 
Kasprzyk, córka jego Wiesła­
wa i Sabina Kozera.

Osk. Kasprzyk baczył tro ­
skliw ie . aby n ik t z sąsiadów nie 
dostrzegł w jego mieszkaniu 
przyjeżdżającego z zagranicy 
osk’. Idzikowskiego i nie zoba­
czył. jak  sporządza on raporty 
szpiegowskie. Córka osk. Kas­
przyka, Wiesława Idzikowska, 
odpłaciła się Polsce szpiegos­
twem za to, że dzięki władzy 
ludowej mogła ukończyć A ka­
demię Medyczną. Oskarżona ta 
do roboty szpiegowskiej przy­
stąpiła zresztą z w łasnej in ic ja ­
ty w y , Sabina Kozera przyjm o­
wała szpiegów o każdej porze 
dnia i nocy, go rliw ie  pośred­
niczyła w  odbiorze szpiegow­
skich tajnopisów i pieniędzy.

P rokura tor zwraca następnie 
uwagę na metody stosowane

za- ni wyciągali wiadomości od 
znajomych, od ludzi, z k tó rym i 
pracowali, a nawet od spotka- 

l nych przygodnie.
Działalność oskarżonych —

| mówi na zakończenie proku- 
i ra tor — była szczególnie nie­

bezpieczna dla naszej ludowej 
| Ojczyzny, dla całego narodu 
j polskiego.

Prokurator wnosi o w ym ie­
rzenie kary śmierci oskarżo- 

j  nym: Napoleonowi Idzikowskie­
mu — hersztowi całej szajki 
szpiegowskiej i Wiesławów7! 
Idzikowskiem u — współorgani­
zatorowi sieci szpiegowskiej, 
wykazującemu szczególną in ­
tensywność w tej zbrodniczej 
działalności; kary dożywotnie­
go więzienia d a  osk. Adama 
Stępnia; w stosunku zaś do o- 
skarżonych: W iesławy Idz lkow - 
skłe j, Safilny Kozery i Józefa 
Kasprzyka — prokura to r do­
maga się kar więzienia od 8 do 
12 lat.

| Po przemówieniu prekurato* 
i ra kole jno zabierali głos ob­

rońcy oskarżonych.
W „ostatn im  słowie“  oskar­

żeni. wyrażając skruchę, p ro­
sili Sąd o łagodny w ym iar kary.

Sad zapowiedział ogłoszenie 
w yroku w  dniu 14 bm.

Nauki d
P

( O b s ł u g a

P.ZEMÓWIENIE oskarży­
ciela, mowy obrońców  i  o- 
statnie słowa oskarżonych 

wykazały jeszcze raz ogrom  
przestępstw oskarżonych. Rzecz 
prosta obrońcy starali się w y ­
korzystać wszystkie okolicznoś­
ci łagodzące, aby choć częścio- .

zmniejszyć surowość kary, nne siJ'y®

Zobaczymy ją  na Festiwalu

która czeka przestępców. Sta 
rai i się wykazać istniejące : 
między n im i różnice i  w z a - ¡Szybkie 

jkresie szkód wyrządzonych  
państwu, i  w zakresie ich po­
stawy, zarówno przed popeł­
nieniem przestępstwa jak  i 
podczas przewodu sądowego 
Nie są to oczywiście sprawy 
bez znaczenia dla 
słusznego ^ -y rokn .

Nie sę ift sprawy bez zna­
czenia

w ł a s n a )

Uczyć młodzież czujności, o- 
to podstawowa dla nas nauka  
z tego procesu.

Płynie z tego procesu ró w ­
nież jeszcze jedna przestroga 
dla wrogów, dla central szpie­
gowskich i  dla tych, k tórym , 

Rezydenci obcych 
nie mogą dzia- 

w naszym k ra ju !  
i  niechybne są cio- 

sy naszych organów bezpie- 
r  zeń siwa publicznego. W  sierp- 
niu ub. roku zmontował Napo­
leon Idz ikowski swą siatkę 
szpiegowską. W marcu br., 

wyją zdcm

wywiadów  
I lać długo

W ten sposób liczba człon­
ków
BHE

fra k c ji parlam entarnej 
wynosi obecnie ty lk o  li)

NOW Y JORK. Jak donosi 
agencja United Press, prezy­
dent Einsen ho wer złożył oświad­
czenie w  B ia łym  Domu wobec 
-ru p y  studentów zagranicz­
nych.

Eisenhower stw ie rdz ił, że 
u d a je  s ię  £ e n e W y  na kon- [ 

czterech mocarstw w !
się „zb liżyć i oznajm ił 
i um ożliw ić 

... -spokojnie jsze życie“ .
..W G enewa — powiedział E i­
senhower — będzi

nadziei, ¡ż uda 
C>'A iat do pokoju 
ludziom

- Rolnicy amerykańscy 
udali się do ZSRR

NOWY JORK. W dniu 12 lip- 
ca delegacja ro ln ików  amery­
kańskich udając eh się do 
Związku Radzieckiego zorgani­
zowała konferencję prasową.

Przewodniczący delegacji, 
dziekan w ydzia łu rolnego un i­
wersytetu w  stanie Nebraska 
dr Lam bert opisai dokładnie 
trasę pro jektow anej podróży 
delegacji po Zw iązku Radziec­
k im  i podkreślił, że ro ln icy a- 
merykańscy nauczą się niewąt­
p liw ie  w ie lu  rzeczy podczas 
pobytu w ZSRR.

W zakończeniu d r Lam b e rt 
że otrzym a! w

zanalizow ać
ziemv usiłow ali 

Przyczyny, dis

Sta­
nach Zjednoczonych około 200 
propozycji wygłoszenia odczy­
tów w różnych zakładach nau­
kowych na temat swych w ra­
żeń z pobytu, w  ZSRR.

przed zamierzonym
wydania ■ do swych mocodawców — za­

powiedział powrót do k ro ju  na 
ixiczatek czerwca br. Nie w y ­
jechał i nie wyiedzie. Coraz 

i dla vas. młodych, śle- ' „ m ie j  będzie takich, k tórym się 
to uda. Coraz m n ie } . . .

Solistka baletu Państwowego Teatru Muzycznego im. Stani­
sławskiego i Danczenki ul Moskwie, komsomołka Eleonora 
Włosowa, która  w y s tą p i  n a  f e s t i w a l u  W a r s z a w s k im .foto: N. Riasyn

1 4
lipca 1789.. Lud Paryża 
szturm uje Bastyiię. —
Wśród ludu paryskiego i 

walczy Polak —  Klaudiusz La- < 
zowslci. Dowodzi tłum em , jest | 
duszą bejowego przedmieścia 
paryskiego Saint-M arce!.

Padły ’ r ty  B asty lii, lud Pa­
ryża ruszył zdobywać pałac 
królewski. Łazowski kroczył w 
pierwszych szeregach walczą­
cych. W kw ie tn iu  1793 r. zdra- j M iko ła j i k ró l pruski camleeta- 
riziecko zamordowano P o la k a — Jg doprowadzić do skutku swe

Od szturmu na Bastyiię...
go dla F ranc ji 
Maries i Engels:

tak  określa 
„gdy cesarz

trybuna francuskiego ludu.
Tadeusz Kościuszko — boha­

ter dwóch kontynentów  został 
obdarzony godnością “honorowe, 
go obywatela Republiki F tan- 
cuskiej. Powstanie w Polscejx>d 
jego dowództwem 
część a rm ii pruskie j i 
k le j z zachodniego frontu, ra ­
tu jąc w ten sposób według o- 
kreślenia Marksa 
francuską.

Przeszło 20 ooo Pc-lz rów od­
dało życie w służbie francuskie j. 
PTska krew  wsiąkła w piaski 
Egiptu, zrosiła skaliste fo rty

plany, by nowym  napadem na 
Francję odrestaurować legity- 
ini.styczną monarchię, wówczas 
rew olucja  polska zastępuje Im
dlV>gę*‘.

Poeta francuski Casim ir De- 
odciągnęłoj lavigne napisał na cześć po- 

au s triac -; wstania pieśń „La  Varsovien- 
nc". zaczynającą się. od słów: 
..Oto dziś dzień k rw i i chwały, 

rewolucję Ohv dniem wskrzeszenia był"..
Po upadku pow stan ia  na rud 

fra n cu sk i z sym p a tią  w ita ł pol­
skich wygnańców. Paryż stał 
s*ię sch ron ien iem  Adama M ic ­
kiewicza. Juliusza Słowackiego. 
Joachim a Lelewela, F ryderyka

nęli na barykadach Paryża. O- 
koło 500—600 Polaków było 
żołnierzami Komuny. „K - m im a 
uczciła bohaterskich synów Pol­
ski staw iając Ich na czele ob­
rony Paryża“  —  pisał M arks 
o Jarosławie Dąbrowskim  i W a­
lerym  W róblewskim .

Dąbrowski padł na baryka­
dzie. W róblewskiemu udało się 
ujść przed zemstą burżuazji 
francuskie j, udało się ujść losu 
tych tysięcy Francuzów i Pa* 
laków, k jó rych rozstrzelano p^d 
murem cmentarza Porę L.acha- 
ise.

m ów ił w  1946 r. członek KC 
IP K  tow. Ramette — że in i­
c ja tyw a okupowania kopalń po­
chodzi od polskich górników z 
Leforesi. T v?k oto P lacy Pok1*- 
zalt Francuzom, ja k  trzeba wal­
czyć, żeby ła tw ie j pokonać 
przedsiębiorców“ . Polacy b | l i 
o d d an ym i bo jow nikam i Frontu 
Ludowego we Francji. In te lek ­
tu a liś c i francuscy tej mia­
ry, co H enri Barbusse i R o n ia in  
Rolland zabierali glos w obro­
nie w ięzionych przez polski fa­
szyzm. występowali w obron o 
po lsk ich  lud z i pracy.

w łoskie Alp. . .
W ś ró d  P o la k ó w ,  w a lc z ą c y c h  C  W P ’ "0̂ U 1848 s ta n ę ło  b a r v k a -  

w  L e g io n a c h  H e n r y k a  D ą b r ó w -  ^  ^  u l j t a c h  p a r y ża . e m ig r a n -  
*  '  * « r’ . w e r o ż n ia ł  s ię  n ie z u  i k . .  • , w a lc z y l i  na  n ic h  o b o k
o d w a g ą  i z d o ln o ś c ia m i s . ia t e g i -
cznymi Józef Sułkow ski. Gorąc\ i 
demokrata, płom ienny pub licy­
sta i naukowiec, bohaterski żoł­
nierz.

— „G dybyśm y sfraelU R na­
partego. mamy gotowego w odza : 
w  Su łkow skim “  — op in iow ał 
m in is te r w o jny  rządu Rewolucji 
— Carnot.

Adam 
woła! do papież,a

ci poisc.y
robotników francuskich 
M ickiew icz 
Piusa IX :
_ Wiedz, że duch bozv jest

dzisiaj w bluzach paryskiego 
lu d u :'

Na polach walki 
w Polsce i we Francji

Na barykadach Paryża A kiedy na ziemi polskiej za­
huczały strzały ■ powstania sty- 

serdeczne zw iązki po-1 czniowego 1863 r. Francuz — 
francuskich gen. Francois Rochebrun dowo­

dził w  polskich lasach stwo-
B liskie

łączyły polskich i 
żołnierzy. Idea wolności. row -
ność i b r a te r s tw o  zawędrowały i rzc ../m  przez siebie legionem

„znawców śmiercinad W isłę już nie między kart- 
kam i francuskich broszur. Przy- j 
nosili je prości ludzie — to w a ., 
rzysze breni polskich żo łn ie rzy .; przez ks.

Obszarnik i dzierżawca w v - } cuz Tourneli. 
b ija ! potem batem i rózgą te 
..wywrotowe idee“ 
ik ic h  chłopów.

Lip iec 1830 — w Paryżu w y­
bucha rewolucja.

29 listopada — zaczyna się w j 
Polsce powstanie: Znaczenie je - l

W  okresie m iędzywojennym  
gw ałtow nie zwiększyła się ilość 
polskiej em igracji zarobkowej 
we F rancji. W  1934 r. przeby­
wało tu 600.000 Polaków, prze­
ważnie w  departamentach Nord 

W ostatn im  oddziale powsta- i i Pas de Calais. Robotnicy po l- 
dowodzonym [ scy szybko , znaleźli wspólnystyczniowego

Brzóskę walczył Fran-

Po upadku powstania w ie lu 
z głów p o i-1 Polaków znalazło schronienie 

| we Francji. N a jw yb itn ie jszym i 
speśród nich by li Jarosław 
Dąbrowski, W alery W róblewski. 
Józef Hauke Bosak.

Podczas Kom uny Polacy sta-

język z robo tn ikam i francusk i­
mi, naw iązując stosunki szcze­
re j przyjaźn i.

W r. 1934 górnicy polscy we 
Francji, w czasie w a lk i s tra j­
kowej w Leforest stanęli u bo­
k u  swych francuskich towarzy­
szy pracy.

„N igdy nie zapomnimy —

Z d o b yc ie  B a s ty l i i  rys . M onet

Przeciwko faszystowskim 
okupantom

We wrześniu 1939 r. miesz­
kańcy W arszawy owacyjnie 
p rzy jm ow a li wiadomość o przy­
stąpieniu F ranc ji do wojny- 

W b itw ie  o Francję b ra ły  u- 
dział jednostk i polskie sformo­
wane we F ranc ji. B ra ły  udział 
również w  operacjach wojen­
nych u wybrzeży F ranc ji okrę­
ty  wojenne polskie i 17 kluczy 
samolotów m yśliwskich.

22 ,czerwca 1940 r. rząd fran ­
cuski podpisał podyktowane 
przez H itle ra  w a run k i pokoju...

10 lipca 1940 r. M aurice Tho- 
rez i Jacques Duclos wezwali 
naród francuski do wa lk i. Na 
wezwanie zgłosili się również 
Polacy. W ybuchły s tra jk i gór­
n ików  w Aniche i Escarpel- 
le. M łody górnik z Lens 
Papież zorganizował pierwszą 
polską grupę partyzancką w 
Pas de Calais. Z kopalń giną! 
dynam it, w y la tyw a ły  w  powie­
trze pociągi wojskowe, un ie ru­
chomiono fa b ry k i kab li i  b ro­
ni.

Na wschodzie F ranc ji Polacy 
razem z jeńcami radzieckim i u- 
tw o rzy li grupę „S ta ling rad“ .

Na terenie środkowej F ran­
c ji dzia ła ł polski batalion im. 
A. M ickiew icza.

W  zagłębiu węglowym  Si. 
Etienne działa ł polski oddział, 
k tó rym  dowodził bohaterski 
pa trio ta  Roman P iotrowski.

W  departamencie Gard w a l­
czył oddział im . Bartosza G ło­
wackiego.

Od k u l hitlerowskiego p lu ­
tonu egzekucyjnego padli Po­
lacy — partyzanci Kubacki. 
Grzywacz, M a rtyn iak  i Rejman.

23-letni A lo jzy Hipoeki w y ­
sadził w powietrze arsenał w 
Grenoble, zabija jąc 50 faszy­
stów. Zginął w  przededniu w y ­
zwolenia z okrzyk iem : V ive -la 
Pologne! V ive la France! — na 
ustach.

Polacy we F ranc ji pow ita li 
utworzenie PKW N wzmożeniem 
w a lk i. U tworzona w czasie oku­
pacji Organizacja Pomocy O j­
czyźnie nawoływała do organi­
zowania sabotażu przy produk­
c ji wojennej, u ła tw ian ia  dezercji 
Polakom z W ehrmachtu, bra­
nia udzia łu we wspólnych ak­
cjach z narodem francuskim . 
Polskie form acje wojskowe na 
Zachodzie przyczyn iły  się do 
wyzwolenia F rancji.

W  okresie in w az ji polskie o- 
k rę ty  „D ragon", „Ś lązak" „K ra -

kow iak", „P io run “  i  „B łyska­
w ica“  zatopiły w zach. częśe 
Kanału i na A tlan tyku  8 poła­
wiaczy m in, 2 kontrtorpedowc< 
i 3 transportowce wroga.

Polskie jednostki wojskowe 
walczyły u boku a rm ii fran ­
cuskiej, forsowały wspólnie l i ­
nię Zygfryda, w a łczyły pod 
Karlsruhe, doszły do Dunaju

Silą braterstwa —  
zwycięży

Więźniowie — Francuzi ra ­
zem z w ięźniam i po lsk im i w 
obozach koncentracyjnych u- 
czestniczyli w  obozowym ru 
chu oporu. Szczególnie silne by­
ły  organizacje w ięźniów  w Bu 
chenwaldzie i Oświęcim iu. Jed­
ną z założycielek organizacji w 
obozie kobiecym  Oświęcimia 
była bohaterka Danielle Casa 
nova — przyw ódczyni Związku 
Dziewcząt Francuskich.

Dziś rząd francusk i 'zamyka 
pisma polskich wychodźców 
wysiedla poza granice demo­
kratycznych działaczy Poloni 
F rancuskie j. Równocześnie by li 
gestapowcy i  wyżsi oficero­
w ie  h itlerow skiego W ehrmachtu 
goszczą we F rancji.

A le  naród po lski wie, że tc 
nie jest praw dziw y głos fra n ­
cuskiego ludu. M iędzy naroda 
m i Polski i F ranc ji trw a  przy­
jaźń scementowana na polach, 
b itew  o wolność i postęp.

Naród po lski z sym patią śle- 
d j i  w a lkę  postępowych sił 
rTaneji z dykta tem '' am erykań­
skim , przeciwko odradzaniu rn i- 
lita ryzm u niemieckiego, który 
si „no w i poważne niebezpieczeń­
stwo dla F ranc ji i Polski W ro­
gowie pokoju. przygotow ują7 
się do rozpętania no We j wo jny, 
pragnęliby skłócić nasze naro 
dy^pos iać  nienawiść. Przyjaźń 
i b ra terstw o broni, datujące się 
od szturmu na Bastyiię i wa lk 
na barykadach Paryża, są jed 
nak silniejsze od dążeń podpa­
laczy świata. W spólnie prze 
lana krew , za wspólną sprawę 
— to najm ocnie jszy węzeł, ja k i 
łączy narody. O tym  powinm  
pamiętać m iłośnicy m ilita rys iów  
bońskich.

B O /E N A  KR ZYW O BŁO C KA

ST. PYRA

^ fa fig 2 0 A fr !g

E Z E H H i
A teneum  — n ie czyn n y . P o l­

s k i — n ie czyn n y . K a m e ra ln y
— n ie czyn n y . N a ro d o w y  — 
..Wesele F ig a ra “  — g 19. Pań­
s tw o w a  O pe re tka  — „Noc w 
W e n e c ji“  — g. 19. P a ń s tw o ­
w a Opera — ..Rom eo i J u ­
k a “  — g. 19. F ilh a rm o n ia  N a­
rodow a — n ie czyn n a . P o­
w szechny — n ie czyn n y . T e a tr • 
S a ty ry k ó w  — S yrena — ..D ia­
b li  n a d a li“  — g. 19- W spó ł­
czesny — „T e a tr  K la ry  Ga- 
z u l“ , — g. J9. T e a tr N ow e j 
W arszaw y — „Ś lu b y  psnietj , 
s k ie “  — Z. 19.15. L u d o w y  (w- 
gm achu  P. T. ż y d o w s k ie g o )
— „C h o ry  z u ro je n ia “  — g.
19. T e a tr E s tra d a — „ W ie s z c z - ^  
ka la le k “  — g. 17. „K w a d ra -  A 
tu ra  k o la “  — g. 19.15. L s tra - 
da na S ka rp ie  — n ie c z y n n y . ® 
K le k s  — n ie czyn n y . T e a tr  L i  □ 
le k  ..L a lk a “  — w  te re n ie . 5 
P aństw . T e a tr L a le k  „ B a j “  - ^  
W ys tęp y  T e a tru  ..G u liw e r“ . 5  
G u liw e r  — ,.Ba£ń o S zk la rzu  % 
i  C esarzu“  — g. 17 (w  Tea- V 
trze  „ B a j “ ). ®

izacych przebieg procesu — bo
my jesteśmy zainteresowani 

w tym, aby w yrok  był spra- 
ciedhwy  I dla nas nie jest o- 
lo jębie, czy część oskarżonych 
jo irró c i kiedyś po odbyciu ka- , 
•y — po reedukacji“  jak to
>kreśLają obrońcy — do no r­
malnego życia, czy nie.

Nie ta jednak sprawa jest 
Ha nas najważniejsza. Dla nas 
najważniejsze jest to. co oskar­
żonych łączy, co jest dla nich  
wspólne i  co musimy  potępić. 
Potępić — niezależnie od tego. 
czy odgrywali mniejszą, czy 
uńekszą role w  siatce szpie­
gowskiej, czy otrzymali za 
swo ą „pracę“  mniej, czy wię-  
■ej tysięcy złotych.

Co jest wspólne dla wszyst­
kich oskarżonych? Wspólne dla 
l ich wszystkich jest to. ze 
•wiadomie pracowali  dla obce­
go wywiadu lub pomagali 
szpiegom. Wspólne iest to, 
że podję li dobrowolnie de­
cyzję działania na szkodę 
naszego narodu, że praco­
wali  dla wrogów naszego nn.- 
■•odu. Wspoh e jest to, że zdra­
dzil i ojczyznę, w które j  się u- 
-odzili, naród, do którego nale- 
żą, ludzi, wśród których żyją. 
Wspólne jest to, i t  nie czując 
więzi łączącej z narodem, zie­
mią ojczystą, z tym  wszystkim  
■o stworzył naród w  ciężkim  
trudzie, pozbawieni choćby jed- 
le j  isk ierki,  choćby jednej od- 
-obiny cieplejszego uczucia dla 
swojej ojczyzny — zdradzili  ją 
dla złudnych miraży „ jedwab-  
nego" życia na zachodzie i dla 
zieniędzy... \

I  tę postawę potępiamy jed- 
mkmoo w  odniesieniu do
vszyslkich oskarżonych.

Ten proces zawiera w  sobie 
dla nas i  naukę  — naukę 
■zujnośc i. Proces wykazał, że 
znaczną część materiałów  
szpiegowskich oskarżeni uzys­
kali od ludzi postronnych. L u ­
dzie ci nie domyśla li  się nawet, 
że drobne, nieraz zdawałoby 
ię n ic nie znaczące in fo rm a­

cje, udzielone w  przygodnej-  
■ozmowie, mogą mieć jakieś  
znaczenie dla obcych w y w ia ­
dów... Wydaje się nadzwyczaj  
trafną  uwaga obrońcy Maślan­
ki, k tó ry  tłumaczy zjawisko 
gadulstwa i  gapiostwa m. in. 
tym, iż ludzie mają m y lny  po- 
!ląd na działalność obcych ue 
ge.ntów sądząc, że nie mają oni 
nic do szukania wśród „m a­
luczkich“ , wśród prostych lu ­
dzi, nie znających przecież 
wielk ich tajemnic państwo­
wych  i  wojskowych. Prawda  
jest jednak inna: dla obcych 
wywiadów każda in formacja  
ma znaczenie, nawet ta, która, 
noże nam się wydawać jak  
najbardziej niewinna.

Wzmocnić czujność — to 
znaczy uświadomić sobie tę 
właśnie prawdę, że szpiedzy 
polują na każdą informację, że
za myśl wytycznych central 
szpiegowskich, ja k  to w ykazał 
oroces, interesuje ich wszystko, 
:o dotyczy naszej obronności, 
naszego życia gospodarczego i  
politycznego.

I  tej prawdy musimy uczyć 
■łaszą młodzież. Czujności na 
codzień musimy uczyć każdą 
dziewczynę i  każdego chłopca, 
rby n ik t  nie znalazł się w  sy­
tuacji  Pytkowskiego; sytuacji, 
gdy najlepszy przyjacie l,  k tó ­
remu — niczego nie podejrze­
wając — wypapla ł pewne ta­
jemnice służbowe —- okazał t ię 
¡zpiegiem.

KINA
M oskw a  — „P ie rw s z y  po 

B o g u “  — g. 14, 16. 1C. 20
P raha — „W ró g  p u b lic z n y  n r 
I -  _  g. i6, 18.15. 20.30. P a lla ­
d iu m  — „ U r o k  szatana“  — 
g\ 13.30, 15.45. 18. 20.30. S lą *k  t
— „N a tc h n ie n ie “  — g. 16. 18.
20. P o lo n ia  — „P ró b a  w i e - ?  
nośCi“  -  g. 13.30. 15.45. 13.
20.15. M u ra n ó w  — „G ło s  p rz e ­
znaczen ia“  — g. 15. 16, 17, 18. 
19. 20. 1 M a j — „N ie b ezp ie cz - 
a. Śc ieżk i“  — g. 16. 13. 20. ; 
V —Z  — „D z ie ń  bez k ła m ­
s tw a “  — g. 16, 18. 2€. O chota  ‘
— „T ra g ic z n y  p o śc ig " — g. 
14, 16, ..P re lu d iu m  s ła w y “  — 
g. 18 20. S to lic a  — „P ó łn o c n y  
p o r t“  — g. 15, 18. 20. S yrena  *
— „N o c  w  W e n e c ji“  — g. 16. t
18. 20. Tęcza — „ F o r t  E u re ­
k a “  — g. 14, 18. 18, 20. L o tn ik  .
— „C ie m n a  rz e k a “  — g. 17. j
19. J u trz e n k a  —- „M aclofia*.*
— g. 21. O lsz tyn  — „O p o w ie ść  ’ 
a t la n ty c k a “  — g. 17. 19. Ra­
dość — „P o ru c z n ik  R akocze­
go“  — g. 17. 19.15. K in o  L e t-  i 
n ie  na s ta d io n ie  „Z S  K o le -  ■ 
ja rz “  — „P ie rw s z y  po B o g u “
— ą 21. K in o  Z w ią z k o w e  — 
„K s ię ż y c  nad  rz e k ą “  — g. i
17 19.

R a p i o
na dzień  18 l ip c a  1955 r.

(P IĄ T E K )

Program  dnia $.30, 13.05.
Wiadomość) «-00. 7,oo 7.40. 
14.00. 18.15, 21.30, 23.30. ’

Od godz. 5.37 do 7.45 tra n s ­
m is ja  z P r. I. 7.45 P rze rw a , 
13.10 K o n c e r t O rk . ro z ry w k o ­
w y c h . 13.45 P ieśn i M ende lsso­
hna  i  S chum ana . 14.10 „O d  
szczepien i ec“  fra g m . opowu 
•Tacka Lon d o na . 14.30 M u z y k a  
lu d o w a . 14.55 K o n c e r t s o li­
s tów  abso lw . P .W .S .M . w  L o ­
dz i. 15.25 ..B e r lio z “  S ym fo n ia  
00. 16 „H a ro ld  we W łoszech “ .
16.00 M u z y k a  d la  w sz y s tk ic h ,
17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  R adzie ­
ck iego . 17..W Na w a rsza w sk ie j 
ta li.  18.00 Na s p o rto w e j fa li.  
18.20 S ona ty  flortep ia .nowe 
P ro k o fie w a . 18.40 K o n c e rt 
C hó ru . 19.ro M u z y k a  i  A k ­
tu a ln o ś c i. 19.25 R epo rtaż  l i t e ­
ra c k i, 19.40 K o,rnDozvtor ty g o ­
dn ia  . .L u d o m ir  R ó ż y c k i“  20.25 
A ud . a k tu a ln a . 20.45 Z m e lo ­
d ią  i p iosenką p r e? ś w ia t. 
21.30 K ro n ik a  aportow a. 22.00 
K o n c e rt sy m f. 22.53 Fe lie to n  
iw  p rz e rw ie  k o n c e rtu ), 23.05 
K o n c e r t d.'".

8C!C«<



10 ■lecie
„Sportu” I
kazania się pierwszego ™ - <  Na powitanie Festiwalu
m era stalinogrodzkiego *■
„Sportu“ . k

W  ciągu tego okresu
„S port“  w a lczył na swych % 
łamach o szeroki rozwój % 
nowego ludowego sportu. ?

Pismo stało sie bardzo po* t  
pu lam e w  całym kra ju* ",
Tysiące czyte ln ików  1 sym - % 
patyków  z n iecierp liw o^- ? 
cią czekają na każdy no- |  
w y  numer.

Z okazji dziesięciolecia % 
zespół redakcyjny „Sztan- ^  
daru M łodych“  składa ze- v 
epołowi redakcyjnem u |
„S po rtu “  serdeczne g ra tu - ^  
lacje i życzenia dalszej, // 
twórczej pracy dla dobra w 
aportu polskiego, »

W PGR Charbrowo 
powstał LZS

ACZĘŁO  się nie
najlepiej. Młodzież 
PGR Charbrowo, 
pow. Lębork, daw­
no słyszała o m ają­
cym się odbyó w

W  skrócie
e ® . War szawi e V  Festiwalu M ło ­

dzieży i Studentów, Niejeden 
chłopiec i dziewczyna zastana- 

j w ia li się ja k  uczcić to  w ie lk ie  
, . ! święto. Sami nie m ogił sobie

ja k o i i  tym  poradzić. M iejsce-
«o w  P radze  p a ra  po laka R adzio  — 
p ią te k  poko n a ła  w  f r z *  p a ra m i te ­
n is is tó w  CzechosSowacjl K o rdasa  1 
N ieoasa T:5, «:3. N a to m ia s t L ld s  
ze sw ym  ru m u ń s k im  p a rtn e re m  Za- 
copceanu  zo s ta ł w ye llm Łncrw any 
p rzez  p a ra  czeoho<rtow*cką J a v o r- 
• k y  — Za b rod a ky .

Z p ozo s ta łych  p a r p o d w ó jn y c h  
m ężczyzn  do da lszych  ro z g ry w e k  
z a k w a lif ik o w a li s ie: S ik o rs z k y  (W ę­
g ry )  i  Svo»boda (CSR), H u b e r (A u ­
s tr ia )  i  B echa (CSR), R essler 1 
M achacek  (A u s tr ia ) .

G R U D Z IĄ D Z . — TT 7‘eclr5 . I p o łu d n io w y c h  15 bm ., gdy nad Po
rencęją _ S7y bow cow ych^^ T̂ ^ ,'  7_ T_,łv_ m orzem  nagle rozszala ła  sie burza

Niebezpieczny 

wypadek 

Szempliń8kiej
B Y D G O S ZC E . W godzinach po-

w» ko ło zetempowskle i  Jego 
zarząd nie p rze jaw ia ły  żadnej 
aktywności. Zarząd Pow iatowy 
ZM P zapomniał o chafbrow skię j 
młodzieży, nie interesował się 
je j życiem, pracą. cz.ym zajm u­
je się ona w chw ilach wolnych. 
W ielu chłopców pociąga! sport, 
dziewczęta zaś zespół a rtysty­
czny. A le  nie było  kom u śm ia­
ło w ystąp ić z konkre tną  propo­
zycją do pegerowskiej załogi — 
załogi pełnej młodzieńczej w er­
w y i zapału do pracy.

Pewnego, majowego dnia do 
zespołu Charbrowo przyszedł 
do pracy ko l Durkowski. Zna­
ła go już  młodzież od dawna 
jako dobrego organizatora i za­
palonego działacza sportowego. 
D urkow ski jeszcze dobrze się 
nie rozejrzał po gospodarstwie, 
a już  chłopcy zaczęli nieustan­
nie nalegać na założenie koła

P o ls k i b y ł  ro z e y ra n y  I ł  bm . p rze ­
lo t  s zyb ko śc io w y  d o c e lo w o -o o w ro tn y  
na tra s ie  L is ie  k ą t y  — F o rd on  — L t-  
B«.e K e ty  d ługośc i ! x B  k ®  P rze lo t 
ro z e g ra n y  w  b a rd zo  tru d n y c h  w a ­
ru n k a c h  lo k a ln y c h  b u rz  u k o ń c z y ło  
ty lk o  trze cb  z a w o d n ik ó w  s ta r tu ją -  
c v c h  w  k las ie  szyb ow có w  Jedno 
m ie js c o w y c h . P ie rw sza  m ie jsce  za­
ją ł  G óra  fBleTsko) a d ru g ie  A da ­
m e k  fw a rszaw a ).

W k a te g o r i i  szyb ow có w  d w u m le j-  
geow ych n a jw ię k s z ą  od leg łość u z y - 

C n o tU w y  fO s tró w l 1 N ehay

W anda Sr-em płlńska. czo łow a szy- [ s p o r te m  
bow n lczka  P o lsk i, z n a jd o w a ła  s ie j —  Pomóżcie n a m  k o i.  l> u r  
w p o w ie trz u . O d b yw a ła  ona lo t w kowski — prosiła młodzież — 
ram ach k o n k u re n c ji,  o d b y w a ją c y c h  ¡ : L Z S .  Jest n a s
^ o b e c n i e  m is trz o s tw  .e o , ,k ._  w ^ J ^ y c h  d o  g r y  w  piłkę
L is ic h  K ą ta ch  pod G rudz iądzem .

M im o  w y s iłk ó w  pTotee n ia  u d a ­
ło  stę opanow ać ste ru . Po tężny w i­
cher. pędzący z szybkośc ią  b lis k o  
70 km  na godzinę, znos ił coraz 

M iębezpleczen

nożną, siatkówkę....
Durkowskiem u nie było po­

trzeby dwa razy tego powta­
rzać. Szybko wysłał pismo dob a rd z ie j szybow iec . _____

stwo powiększał ulewny deszcz i Rafj y pow ia tow e j LZS i prosił
s k a ł C n o t l iw y  rostrowi i isenay { £ £ *  ^ P ' ^ zu ^ “ fo t k i . ”  S to ja k  w i je j przedstawiciela na zebranie 
(K ra k ó w l.  P o trz e c h  k o n k u re n c i ach „ bUczu n ie c h y b n e j ś m ie rc i, d z ie l- organizacyjne zespołu sporto-
w  k la s ie  szyb ow có w  Jedncm leJsco- — -------->------->- - i *  „ •  co. i ............... _  , — . ,
w y c h  p ro w a d z i G óra  — 3.333.1 p k t.
a " w  d w u m te js c o w y c h  B k .rry  d l r y ­
s k i  1B21.4 p k t.

W S O C L A W . 13 bm . ro znoesę ły  ale
w e  W ro c ła w iu  atrrzoleekle m is trz o ­
s tw a  P o ls k i w  k o n k u re n c ja c h  k u lo ­
w y c h .

W  k o n k u re n c ji  pw-1 p ie rw sze  
m ie js c a  z a ję li O m ltro w le z  1 ra ją c  
(oba j CWKS1 — po ś.M p k t.

W  k o n k u re n c ji  k b k s -*  p ie rw sze 
m ie js c e  za ję ła  S w lę rczew sk#  C W KS 
674 p k t. (o J p k t. g o rze j od  re k o rd u  
P o ls k i).

W  o s ta tn ie j k o n k u re n c ji  p ie rw ­
szego dr. s trz e la ć  zaw odn iczka  
C W K S  B ą czko w ska  u s ta n o w ił*  re ­
k o rd  Polsśd w  s trz e la n iu  z p d - ł 
237 p k t.

na pilotka zdecydowała sie na po wego Niestety Rada Powiatowa 
rzucenie szybowca 1 skok na spa - . . .■ nroshodochronle. Rnz.szalały żywioł po- LZS nie była czuta na prosnę
czą tko w o  u tru d n ia ł o tw a r c ie . spa 
d och ro n u  W  k o ń c u  *pa d o - 
c h ro n  je d n a k  sie o tw o rz y ł. W ta tr  
w zm aga ł alg z każdą c h w ilą  1 spa­
d o ch ro n  Jak p iłk a  na w od z ie  ta ń ­
c z y ł w  p o w ie trz u . W ia tr  n ió s ł spa­
doch ro n  to  w  Jedną, to  w  druga 
s tronę . G dy aię n ie co  uc iszy ło , po 
p rz e b y c iu  w p o w ie trz u  ponad » -k i­
lo m e tro w e j tra s y , spad o ch ron  za­
czą ł opadać. P ilo tk a  w y lą d o w a ła  w 
Lęgnowde pod  B ydgoszczą.

M ieszka ń cy  L i n o w i ,  k tó rz y  by*

charbrowskie j młodzieży. K il 
kadziesiąt m łodych dziewcząt i 
chłopców po dłuższym oczeki­
waniu musiało się rozejść ze 
sali zebrań, bo... przedstawicie! 
z Rady Pow iatowej LZS nie 
raczył przybyć do niej, pomóc 
je j w założeniu koła sporto­
wego.

A do Ucha — zaklął siarczy
S i e ^ ^ ^ w ^ i T K p l K '  Durkowski. Jeśli tam w po-

g ^  —  -,ł wiecie lekceważą nasze troski
to my im pokażemy, że sami

îk^znA idow a?*̂ ' de""n* kTefiu ^ si* j wiecie lekceważą nasze troski
W iększych obnażeń cielesaiyoh Jed 
nak ni« poniosła.

p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n ie  p i ł ­
k a rs k ie j H iszp a n ii, k tó ra  p rz y ­
b y ła  do S z to kh o lm u  na spot­
k a n ie  f  d ru ż y n ą  S zw ec ji. 
Meca o d w o ła n o “ .

„T h e  N a t io n “  N o w y  J o rk

B yło to  zaledwie k ilk a  dni
przed mającą się odbyć sparta- j 
kiadą zespołu. Po pracy zebrała \ 
się w sali załoga PGR. K ilka  I 
ciepłych słów dyrektora Jaku­
bowskiego porwało serca m ło­
dzieży.

— Od na* za leży  czy zap lano ­
w ana sp a rta k ia d a  odbędzie  sie 
czy też s k o m p ro m itu je m y  sie* A le  
m yś lę , że a m b ic ja  n ie  pozw o li 
nam  dopuśc ić  do tego. A F e s ti­
w a l, nasze w spó lne  św ię to  leż 
p o w in n iś m y  ja ko ś  uczc ić . Radźcie 
m ło d z i p rz y ja c ie le , w s p ó ln y m i s i­
ła m i dużo m ożem y z ro b  ć...

— B o isko  m usi być  go lo w e  na 
1 lip ca  — odezw a ł s e Raz m ie rz  
B o ro w s k i — chociaż z o b o w ią z a li­
śm y sie w y k o n a ć  Je do zz l ip c a . 
Z re a liz u je m y  nasze zobow  ązanie 
fe s tiw a lo w e  przed  te rm in e m .

— Z re a liz u je m y  z h on o re m  — 
d o rz u c ił k toś  z sa li,

— A  co na to  nasi s ta rs i p ra ­
c o w n ic y  — z a p y ta ł k o l. K o w a l.

— M y w am  z sercem  pom oże­
m y 1 razem  z w a m i przystąp»»”  
do b u d o w y  b o iska . LZS  Jest n a ­
szym  w s p ó ln y m  ko łe m  i też chce­
m y p rz y c z y n ić  sie do jeg o  roz­
w o ju  — w im  en iu  w łaśn ie  s ta r ­
szych p ra c o w n ik ó w  p rz y rz e k ł to 
m łod z ieży  to  w . D y rb a rh .

— Ja zo bo w iązu je  sie za in s ta ­
low ać na bo isku  g ło ś n ik i — ode­
zw a ł sie d y re k to r  J a k u b o w s k i.

— A  o dz iew czę tach  zapom n e- 
Uście — n ie śm ia ło  w trą c iła  ko l. 
Jaskó lska . M y chcem y też brać 
u dz ia ł w  sp a rta k ia d z ie , chcem y 
m ieć s tro je  sp o rto w e , g rać  w p i ł ­
kę...

Ju tro  rano zanim w yjdz iem y 
na pole, popracujemy przy boi­
sku — zapadła krótka decyzja.

Młodzież nie rzuciła słów na 
w iatr. Wczesnym rankiem  z 
dyrektorem  Jakubowskim  i 
przewodniczącym LZS kol. Dur- 
kowskim  na czele wyszli m ło­
dzi j starsi pracownicy PGR 
na boisko. Robota po prostu 
pa liła  się w ich rękach. S ta­
dion by! gotów na czas. A spar­
takiada zespołowa młodzieży 
pegerowskiej była pierwsz.ą i 
udaną imprezą; podbiła serca 
starszych. zachęciła innych

W a  U  M IS M
t ----------------------------------------- *

v> W a r s z a w i e

i Zobaczymy 

najlepszych

gimnastyków 

świata

S poro c z y te ln ;kóur sy g n a liz u je  
nam  o b ra k u  w  te re n ie  znacz­
k ó w  „S p o r to w e j O dznak i F e s ti­
w a lo w e j“ . O d w ie d z iliś m y  M e n ­
nice P aństw ow a , k tó ra  p ro d u ­
k u je  te  znaczk i. O ka zu je  się 
Iż tru d n o ś c i na Jakie  n ap o tyka  
załoga M e n n ic y  n ie  p ozw a la ­
ją  na s z yb k ie  zaspoko jen ie  
ty c h  b ra k ó w . N ie m n ie j za ło ­
ga, k tó ra  w id z ic ie  na naszym  
z d je c u , o b ie cu je  d o łożyć  w ie ­
le s ta rań , aby znaczków  ty c h  
b y ło  t y ’ e i le  po trzeba . C h w i­
lo w y  b^ak znaczków  n ie  p o ­
w in ie n  przeszkadzać w  zdaw a­
n iu  n o rm  na SOF. K u p ic ie  Je 
w te rm in ie  p óźn ie jszym . A  za ­
tem  na s ta r t — za rów n o  za­
łoga  M e n n ic y  Jak i V fy  
w szyscy m łod z i dz iew czę ta  i 

ch ło p cy .

T o to : W  Z a rz y c k i

t y  sportowym miasteczku na Bielanach

Młodzież wola S.O.S.

t  
*  
t

* Z a w od y  g im n a s tyczn e  będą 
Jednym  z n a jb a rd z ie j a tra k ­
c y jn y c h  p u n k tó w  p ro g ra m u  ł l

¿ M ię dzyn a ro do w ych  Ig rz y s k  
¿ S p o rto w ych  M ło d z ie ży  w  W a r- 

sza w ie .
Na zaw ody p rz y je d z le  ca ła  

n ie m a l czo łó w ka  św ia tow a  a 
¿w ięc m is trz o w i«  o lim p ijs c y  l 
^św ia ta  — z a w o d n ic z k i i za- .
p w o d n ic y  ZSR R . w ysoko  n o to - 
¿ w an i g im n a s ty c y  W ęg ie r. CSR $
A  B u łg a r ii,  re p re ze n ta n c i NR O, 4
• R u m u n ii i L u k s e m b u rg a , eg- l,
fz o ty c z n i g im n a s ty c y  J a p o n ii i 
¿Chin L u d o w y c h . S podz iew any  ^
¿Jest ró w n ież  u d z ia ł g im n a s ty ­
k ó w  fra n c u s k ic h . w iększość 
f t y c h  k ra jó w  p rzyś le  pełne 
¿ d ru ż y n y , za rów n o  żeńską. Jak 
a i  m ęską ,

Jak  w iadom o  tu rn ie j  w k o n ­
k u r e n c j i  d ru ż y n o w e j i In d y - 
¿ w id u a ln e j odbędzie  się w 

d n ia ch  3—7 s ie rp n ia  na  s ta -
5 d ło n ie  „K o le ja rz a “  p rzy  u l. 
f  K o n w ik to rs k ie j.  C ały o b ie k t.

Jak Już p isa liśm y , poddany zo­
stał g ru n to w n e m u  re m o n to w i

rw
ł

ED^tĄ 1 a trakc ji i zentujs się zupełnie dobrze. Na 
w dn iu  otwarcia i pierwszy rzu t oka wydawać by 
Festiwalu i I I  M IS M  i się mogło, iż K om ite t I I  M1SM 
będzie masowy po- j i k ie row n ic tw o te*o obozu do­
każ gimnastyczny, j ło ży li wszelkich starań, aby
W żw iązku Z tym  j życie sportowców up ływ a ło  pod

na terenach b ie lańskie j AW F j znakiem Festiwalu, treningów, 
zorganizowano duży obóz spor- j odpoczynku I rozryw ek k u itu -
towców. Jest to n ie jako małe | ralnych. N iestety po bliższym

jS ta l g ru n to w n e m u  re m on tó w  
: i |e s t ju ż  g o to w y  do p rz y ję c ia  
Ugości z a g ra n iczn ych  I tk a n y c h  
^w id z ó w ,

miasteczko nam iotów, w k tó ­
rym  aż ro i się od młodzieży 
Ńa zewnątrz m iasteczko pre-

potra ftm y założyć LZS. Tak też chłopców i dziewczęta do uprą- 
się stało. A wnioski z tego niech w iania sportu, 
wyciągnie Rada powiatowa LZS j Brawo dziewczęta t chłopcy 
do swej dalszej pracy. i *  PGR Charbrowo. ¡Syczymy

W k ilka  dni później charbro- ; Wam dalszych, jeszcze lepszych 
w ianie w yp łynę li na szersze | wspanialszych sukcesów —

R Z K 3U D  PRASY ZACHODNIO

„P ra *a  Japońska jiaprophn«»-
w a ła , aby se w zględów  o **- 
czę dnośc low ych  p rz y s iłe  Ig rz y -  
ska O U m p tj^k li! ^©«»ały » o r­
gan Izow ane  ta k , żeby ucze­
s tn ic y  s ta r to w a li u s lab ie  w 
dom u , na znak podany w y ­
s trza łe m  a rm a tn im  p rr*>t ra ­
d io  U S A , a w y n ik i  można b y ­
ło b y  p o ró w n y w a ć  te le g ra fic z ­
n ie “ .

„N e w s w e e k “  N o w y  J o rk

„B o k s e r  W t ll le  M oore  »no­
k a u to w a ł sam sieb ie  w w a l­
ce * Gene W h ite m , g dy* za­
m a ch n ą ł się ta k  d z ik o  na 
swego p rz e c iw n ik a , że w y le ­
c ia ł s r in g u  I po o d lic z e n iu  
czasu k o n tro ln e g o  n ie  m ia ł 
s ły  na podn ies ie n ie  sie o w ła ­
snych  s iła c h “ .

„A s s o c ia te d  Pres«“

„P o n ie w a ż  dw a d z ie n n ik i 
s z to k h o lm s k ie  o d m ó w iły  am ­
basadzie h is z p a ń s k ie j zam iesz­
czenia  sp ros to w a n ia  a r ty k u łu ,  
k tó r y  w sposób n ie p o c h le b n y  
w y ra ż a ł się o gen. F ra n co , 
te leg ram em  t  M a d ry tu  w z b ro ­
n io n o  w stępu  na  bo isko  re -

„M e n a ż e r k lu b u  „N e w  Y o rk  
T a n ke es“  n akaza ł w s z y s tk im  
graczom . aby  w p rzysz łośc i 
d a w a li w iększe  n a p iw k i w 
h o te la ch  I re s ta u ra c ja ch . 
„Y a n k e e s “  spadła w zeszłym
roku * ligi i rozporządzenie
fco m ia ło  na eełu po lepszenie 
sam opoczucia  d ru ż y n y , p o n ie ­
waż ten k to  da je  w ie lk ie  n a ­
p iw k i czu je  się Jak a ry s to k ra ­
ta  I w y s tę p u je  p e w n y  «ieble 
na b o is k u “ ,
„C h ic a g o  T r lb u n e “  N o w y  Ji>rk

wody. Pierwszy mecz p iłkarsk i 
| ze „s ta rym " zespołem w £ela- 
1 znej zakończył się ich sukcesem 
9:0, a w tenisie stołowym  wy- 

ig ra li 5:3. W arto nadmienić, że 
..świeżo upieczeni" sportowcy 
gra li w tram pkach. Odtąd nie­
przerwanie płynie pasmo zw y­
cięstw pegerowskich chłopców 
Gromią oni oko liczne LZS w 
piłce nożnej. Jeden sukces za­
chęca młodzież do następ­
nych, jest motorem do coraz 
lepszej działalności.

A le co robić dale j — zasta- 
naw ia ią  się sportowcy. Nie maja 
przecież władnego boiska. Z 
kłopotam i tym i udają się do 
dyrekto ra  zespołu to w. Jaku­
bowskiego

— T o w arzyszu  d y rc k to rz *  — 
n ie śm ia ło  p rz e m ó w ili — m am y 
k ło p o t f  LZS . M łodzież r h r r  
grać w p iłk ę , ale n ic  m am y b o i­
ska. m oże nam  Jakoś pom ożecie

— D robnos tka  -  uśm ie ch n ą ł sic 
d y re k to r  Ja k u b o w s k i — w ydz ie lę  
w am  1 ha pola. O t tam  *,a w io ­
tk ą , gdzie  Jeszrz« rośn ie  k o n i­
czyna ..

— M am y w kasie  tro ch ę  p ie n ię ­
dzy  — odezw ał się g łó w n y  k s ię ­
gow y to w . p y rk a c h  — I p rzezna ­
c z y m y  Je d la  naszego LZS ...

R ozjaśniły się twarzń m ło - 
dzieży Czym prędzej zorgani­
zowali oni jeszC7.e zabawę 
(bez alkoholu oczywiście), a do­
chód z n ie j przeznaczyli na 
sprzęt sportowy W ykosili kon i­
czynę na polu, gdz.ie m ia ło  być 
boisko. Ale z budową boiska 
nie było  już  tak ła two. Jednak 
1 na to też znalazła się rada.

sukcesów w pracy | na hołsku 
sportowym. Za4 Radzie Powia­
tow e j LZS w Lęborku przypo­
m inam y: W PGR Charbrowo 
zaczął się dobrze rozw ijać LZS, 
który na pewno potrzebuje W a­
szej pomocy 1 o p ie k i W arto I 
trz.eba tym  razem na serio 
udzielić pomocy charbrowskie j 
młodzieży.

J. DEM PN1AK

Z całego świata 
na I I  MISM

Czytelnicy piszą

Zdobyliśmy SOF
Z końcem  c7,er.vca Sr.kolne K o ło  

S p n to w e  ..OUmtpla“  p rz y  \vs.pół- 
g> acy 'S zko lnego  Z a rządu  ZM P  
n rzy  P a ń s tw ow ym  L ic e u m  Pedago­
g icznym  w  Ł o w iczu  zo rgan izow a ło  
Dzień K u ltu r y  F iz y c z n e j pod ha­
słem .,W s*y»cy na » ta r t!  Z d o b y w a ­
m y SO F"

Na p rog ra m  z ło ż y ł aię: u ro czys ty  
anęl. pogadanka p rzew odn iczącego  
P K K F  — ob. Jerzego K u czyń sk ie g o  
p i. ..A k tu a ln e  m ig a w k i s p o rto w e ", 
zd ob yw a n ie  SOF, m ięd zyk iaso w e  
ro z g ry w k i s ia tk ó w k i, k o s z y k ó w k i 
i p i łk i  nożne j.

W zd o b y w a n iu  o d z n a k i SOF 
w z ię li u d z ia ł u c z n io w ie  1 u czen n i­
ce P aństw ow ego  L ic e u m  Peciago 
g ie rnego i S zko ły  Ć w iczeń. Z d o b y ­
liś m y  172 o dzn a k i w  ty m : z ło tych  
129. s re b rn y c h  43.

N a jm łod szą  zaw o d n iczką  b y ła  
uczenn ica  k lasy  trz e c ie j H an ia  Pa­
ku lska . k tó ra  o cho tn iczo  zg łoa lła  
sie na s ta r t i zd ob y ła  *bez tru d u  
odznakę z ło tą .

K A Z IM IE R Z  K R U P A  
Ł o w ić *

OPOWIEŚĆ PHM OWA REALIZOWANA 
PRIEZ EK/R6 . SZTANDARUMZ0DZCH- •

| C » N * t l U * Z  i * » Z » * ł * ' *
G raty  h a  Tztybm s TeróRmsRa

j  Z D 3 Ç C ' A
i? ru j(Ą /j oJfascM tl

5)

jBBgllU « SH ORAZ liczn ie j 
W tjr â  Ë  nap ływ a ją  do 
Mm  W arszawy i-
gS ł mienne zgło-
1 £ |  y j | ł  szenia spor- 

towców zagra­
nicznych na I I  M IS M .

Wśród tych zgłoszeń 
znajdujem y nazwiska w y­
bitnych zawodników, zna­
nych w całym święcie.

W ielką a trakc ją  tu rn ie ju  
tenisowego będzie udziai 
czołowego tenisisty świata 
Am erykanina Budge Patty, 
k tó ry  zgłoszony został 
wraz ze swym rodakiem 
Tony V incentem  Patty  
ma za sobą w iele poważ­
nych sukcesów międzyna­
rodowych. W roku 19150 
Zdobył m istrzostwo W im - 
bledonu, a w tegorocznym 
tu rn ie ju  przegrał w p ó łfi­
nale z późniejszym m i­
strzem Trabertem.

Vincent jest przedstaw i­
cielem młodszej generacji 
tenisistów USA, i cieszy się 
op in ią w ie lk iego talentu.

Zawiadomienie o przy- 
jeźclzie doskonałego pły­
waka francuskiego A ido 
Eminente w yw oła ło  żywe 
poruszenie wśród naszych 
zawodników. Francuz ten 
jest fina lis tą  o lim p ijsk im , 
a ostatnio uzyskał na 100 
m st. dow. doskonały czas 
57,6. W czasie ostatniego 
meczu ZSRR — Francja 
zwyciężył zdecydowanie 
w icem istrza Europy Ba- 
łandina. Jego pojedynek z 
W ęgrami zapowiada aię 
bardzo interesująco.

Potw ierdziła swój przy­
jazd szkocka pływaczka 
He.lene Gordon. — również 
fina lis tka  z ostatniej O lim ­
piady. Jest ona w dosko­
nałej form ie, o czym 
świadczy je j ostatni w yn ik 
na 200 m st. klas. 2.55.6, 
będący trzecim  na liście 
św iatowej.

S ilną ekipę zgłosiła Ja­
ponia. Zobaczymy w  niej 
zapaśników, lekkoatletów  
i gimnastyków.

Do mocnych punktów  
należy trójskoczek Kogake 
(15.50). M. Tajim a, k tó ry  
skacze w dal w granicach 
7.50 oraz maratończycy 
Nishida i Janata.

G im nastycy japońscy re ­
prezentują najwyższy po­
ziom. Na ostatnich m i­
strzostwach świata zajęli 
oni drugie miejsce, ulega­
jąc ty lko  reprezentantom 
ZSRR.

Do Warszawy przyjedzie 
trzech, g im nastyków, któ­
rzy uważani są obecnie za 
najlepszych. Są to Kono, 
Kaneko i Kabuta.

T y lko  trzech sportow­
ców reprezentować będzie 
M eksyk na I I  MU M. Bok­
ser Correa zdobył ty tu ł 
m istrza wagi muszej na 
Igrzyskach Panarnerykań- 
skich: Również pływacy
Oeam.pr> i G utienrez repre­
zentują dobrą klasę.

Ocampo uzyskał na M i­
strzostwach Panamerykań- 
skich 2.50.7 na 200 m st. 
klas. i 2.44.3 na 200 m st. 
m otylkowym .

Węgrzy nadesłali już 
skład drużyny p iłka rsk ie j 
na II  M ISM . Zespół wę­
gierski składa się z 16 
graczy I lig i; w y ją tek  sta­
nowi jeden zawodnik Ren­
dí, będący członkiem  dru­
żyny drugoligowej. Druży­
na, którą  zobaczymy w 
W arszawie pod nazwą Bu­
dapesztu, to zespół przy­
szłości. Najstarszy zawod­
n ik  ma 23 lata, A oto ich 
nazwiska:

bram karze: Uku I i Gu-
lyas,

obrońcy: M atra i 1 Heńni 
I I .  Dudas. E. Kocsis, 

pomocnicy: Szabo, Cser- 
nai. K leiban, 

napastnicy: Kerles. Oros. 
Opora, Varga. Kalrpar, 
lik u  I I ,  T ichy, Bendi, Szi- 
geti.

1B0 sportowców liczyć bę­
dzie ekipa Egiptu. Eg'P" 
cjanie przysyła ją do w ^r " 
szawy swych najlepszych 
zawodników, którzy w al- 
czyć będą w  19 dyscyp li­
nach sportu. '

Z g ło s z e n ia  sportowców 
zagranicznych różnych dy­
scyplin sportu płyną nie­
przerwanie. Wśród ekip 
różnych k ra jów  jest w ie­
lu m łodych zawodników, 
których nazwiska są jesz­
cze nieznane na boiskach 
świata,

(sk)

zapoznaniu się z życiem jego 
musSikańców, sprana wygląda 
nieco inaczej.

— Przez cały niemal dzień 
przebywamy na boiskach. Czas 
szybko leci, nie wiadomo kiedy  
zbliża się wieczór. Pracy jest 
sporo; ni« wszyscy dostatecz­
nie szybko opanowują zbioro­
we elementy ćwiczeń. Ale na j­
bardziej we znaki daje się wie­
czór — nie wiadomo jak  spę­
dzić czas. K ręc im y się bez­
czynnie po obozie, po prostu 
panuje tu nuda... — 'takie m niej 
więcej głosy usłyszeć można 
w rozmowne i  obozowiczam i

Rzeczywiście, n ie  trudno  to 
zauważyć. Przeszło 2 tys. dziew­
cząt i  chłopców pozbawiono 
wszelkich rozryw ek k u ltu ra l­
nych. K ie row n ic tw o obozu nie 
zadbało o zorganizowanie życia 
ku ltu ra ln o  -ośw iatow ego m ło­
dzieży; * ie  pom yśla ło o roz­
ryw kach właśnie po kolacji, 
toteż do godz. 22 młodzież 
bezczynnie kręci się po obozie. 
Taki stan trw a  już w obozie 
b lisko 2 tygodnie. A  przecież 
po monotonnym dn iu ćwiczeń, 
obozowiczom należy się odpo­
czynek W form ie c ie k a w y c h  1 
a t r a k c y jn y c h  r o z r y w e k .  Co ro ­
bi in s tru k to r ku ltu ra lnó-ośw na- 
tow y i obozowa organizacja par­
ty jna  i zetempowska, skoro nie 
zajm ują się tak ważną stroną 
życia zgrupowanej tam  m ło­
dzieży?

Dopiero wczoraj ukończono 
budowę estrady i przygotowa­
no ekran k inow y A le  to wcale 
jeszcze nie da.je gw arancji, iż 
sprawa rozryw ek ku ltu ra lnych  
ruszy z martwwgo punktu, o 
ile  ludzie do tego powołani nie 
zabiorą się energiczniej do pra­
cy. Tymczasem młodzież szu­
ka „ro z ryw e k “  na sw-ó.i sposób 
w pobliskim  lasku lub przy 
butelce. Młodzież woła SOS o 
rozryw k i k u ltu ra ln i-  Ze swej 
strony apelujem y do Kom ite tu 
II  M IS M  i k ie row n ictw a obo­
zu. aby tą sprawą zajęły się 
energ iczn ie  i natychmiast, (j)

A b y  dow ie dz ie ć  * i*  Jak w y ­
g lą d a ją  p rz y g o to w a n ia  p o l­

e s k ic h  ra w o d n ik ó w  do te j 
¿ w ie lk ie j Im p re zy  z w ró c il iś m y  
>się do tre n e ra  naszych zaw od­
n ik ó w  F e lik s a  P o ch w a lsk ie - 
‘ go.
i  „W począ tkach  oleżącego 
a ro k u  u s ta li l iś m y  ka d rę  fe s ti­

w a lo w ą . k tó ra  p rz y g o to w y w a ła  
się w' trze ch  o ś io tik a c h  szk'*-

¿ le n io w y c h : w  W arszaw ie , K ra ­
s k o w ie  i na Ś ląsku . T re n in g i w 

ty c h  ośrod ka ch  p row adzą  n a j-  
f  ieps S t *

o p u c h a r o ś ro d kó w , w k tó ry c h  
¿ s ta r to w a li w szyscy za w o d n ic y  
a l z a w o d n ic z k i powro ła n i do 
a p rz y g o to w a ń  fe s tiw a lo w y c h . 
f  D alszym  sp raw d z ia n e m  czo­

łó w k i h y l m ię d z y p a ń s tw o w y  
m ecz w k o n k u re n c ji  k o b ie t i 

t  m ężczyzn F ra n c ja  — Polska- 
W sze lk ie  b ra k i i  wa.dy na- 

, szych z a w o d n ik ó w , k tó re  do- 
'  strzeglisśm y podczas m eczu * 
f  F ra n cu za m i s ta ra m y  się w ye - 
f  lim in o w a ć . T a k  w ięc  np. g łó w -
a ną uwagę z w ra c a m y  na w y ro ­

b ie n ie  pew ności ćw iczeń , n ie  
zw ię ksza ją c  s to p n ia  ic h  t r u d -  

ć nośet. ^
Dalszą p rób ą  \ k o le jn ą  c li*  

m ln a e ją  naszych g im n a s ty k ó w  
b y ł tu r n ie j  w  S zczecin ie , po 

ć k tó ry m  u s ta li l iś m y  J8-osobnwą 
i  k a d rę  m ęska 1 iś -osobow ą  ¿, 

ka d rę  żeńską“ .
Ktx> z nasr.vch g lm  nasty czek 

t g im n a s ty k ó w  ma n a jw ię k -  ? 
size szanse na re p re z e n to w a n ie  a  

■' P o ls k i na I I  M IS M ?
— E lim in a c je  i  m ecz t  F ra ń - *  

ć c ją  w y k a z a ły , że w  czo- 
i  łó w ce  z n a jd u ją  się ta k ie  za­

w o d n ic z k i Jak R akoczy, S w ie - 
l r r y .  K o rzo n e k  i N ow a k , B a r-  ^ 
¿ dzo duże postępy z ro b iły  m ło -  ¿

de z a w o d n ic z k i a szczegó ln ie  
K o tó w n a .

Je ś li chodz i « m ężczyzn to  
k lasą  d la  s ieb ie  są T o m a la  i 
J o k ie l.  7. m ło d z ie ży  n a jle p ie j 
zapowiadają stę Grabarz i Gą- 

* » lo r.
ć Czy Polacy *tartow«i m-dą 
j  w  lto n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j i  

Indywidualnej?
— T a k . N a jle p s i nasi zaw od- 

n le y  w ezm ą u d z ia ł w tu rn ie -
i  Ju d ru ż y n o w y m  1 In d y w id u a l-  ś 

n vm . W edîue  re s u la m in u  f i r n •

k o n k u re n c ji  In d yw id u a ln e ,!, 
i  ZariSwno przebleR  d o ty c h - 
\  czasow ych  p rz y g o to w a ń  Jak 

i fo rm a  naszych zaw odn iczek  i  
f  i z a w o d n ik ó w  w ska zu ją  na 
¡f to , że g im n a s ty c y  po lscy  w F 

s iln e ) m ię d z y n a ro d o w e j k o n - 
k u re n e ji p o w in n i odegraó po- a 

f  ważna ro lą .
(SK)

JA 0K 0C C

0ÍÁTA
B U D A P E S Z T . W  środę w  B u-

riApasizc.s Ewę S zeke ly  u s ta n o w iła  
re k o rd  św ia ta  na *W) m st. z m ie n ­
nym  w y n ik ie m  5.40,8. P op rzedn i 
¡e k o rd  należał do H o le n d e rk i Ma 
ry  K o k  ł b y ł u zyska n y  w  m a rcu  
bież. ro ku .

M iędzyczasy S ze ke ly : 1IW m m ot. 
117,3, ioo m g rzb ie t. 1.31.2, 100 m 
kia». 1.S0.5. IOO m dm v, 1.21.8.

BELGRAD. W d a ls z y c h  ro z g ry w  
kach  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu rn ie ju  
szachow ego  w L u b lia n i«  re p re z e n ­
tant. P o ls k i — W itk o w s k i p rzeg ra?  
z J u g o s ło w ia n in e m  M ilic z e m  1 od 
ło ż y ł p a r t ię  s J u g o s ło w ia n in e m  
B e rto 'd e m .

W ta b e li tu r n ie ju  W itk o w s k i 
z n a jd u je  się  o be cn ie  na V m ie jscu  
m a ją c  6 p k t. i Jedną p a r t ię  od ło żo  
ną.

m m

Z A D A N IE  N B  I»

A . T rre s o w s k i
( I—TI nea r „S z a c h y "  IBM r.)

M a t w i  posun ięc iach.

W Ł A Ś N I E .  Ż E  P O T R A F I Ę

ANTEK: — Rysu], Piotr, tak będzie dobrze! ANTEK: — W Bukareszcie Martin byl. Może 1 w Warsza- ZOSIA: — Jak się maclel Postanowiłam razem z Wami
ALINA: — Słuchajcie, przecież Zosia będzie nam psuła

AlINA: — Słuchajcie, czy He-ri Martin przyjedzie no wie będzie... budować te kajaki.
robotę. Ona nie potrafi!

Festiwal? Tak chciałabym go zobaczyć! ALINA: — Czekaj, przytrzymam cl tę sklejkę. ANTEK: — Zosiu, naprawdę?! (Patrz. str. t)
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